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„Z. K. Sieradz” 


tyczny”, Janowi Moskałowi za film 
czajnie” 1 Bożenie Jabłońskiej za 
W werdykcie podkreśona wysoki pu 





lud Filmowych PWSFTwT 
zakończył się podwójnym sukcesem Janu- 
szą Kijowskiego, którego dokument „Z.K 
Sieradz” zdobył jednogłośnie Główną Na- ziom 
grodę (ufundowaną przez Naczelną Redak- 
Telewizyjnych Filmów Fabularnych) 
wyciężył w plebiscycie publiczności, Ju- 
ry pod > przewodnictwem - Krzysztofa 
Kieślowskiego wyróżniła jeszcze. trzema 
równorzednymi nagrodami: Marka Dreże 
wskiego za dokumentolny „Programy, Ji 
liusza Machulskiego za filmy 
mleka”, „Wolna sobota” i „Paralaksa” oraz 
Krzysztofa Ptaka za zdjęcia do filmów 
targ, „Szkic do portretu” i „Ryba 

wyraziło uznanie Michałowi Tarkowskie. 
mu za film „Pan Andrzej”, Arkadiuszowi 














adqcć, a. jednoczespiie-zwłowi 
dźwiękowego etiud. Dziennikarze uczest 
niczący w festiwalu wyrażnili Juliusza Ma- 
chulskiegqo za godne podkreślenia, konsek- 
wentne. poszukiwanie współczesnej pro- 
blematyki społeczno. 

Drugą imprezą było seminarium „Kino 
młodych — kino nieznane”. Pokazano 44 
filmy dokumentalne i fabularne członków 
Koła Młodych. Redaktorzy Andrzej Ochal- 
ski i Mikołaj Wojciechowski byli wykła- 
dowcami, odbyło się kilka dyskusji. 

Obie imprezy. wspołorganizował DKF 















noralnej. 
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Drabinskiemu za „Hitchcoctail', Mirko Av- — „Kwant” SZSP Pólitechniki Warszawskiej 
ramoviciowi za „Miej odwagę odmówić, w ramach „Festiwalu Kultury Studentów 
Maciejowi Falkowskiemu za „Tercet egzo- PRL. 


Z ŁÓDZKIEJ SZKOŁY 


STUDIUM SCENARIUSZOWE 


br. złożyć w sekretariacie PWSFTviT (Stu- 
dia Zaoczne) podanie, życiorysomawiający 
szczegółowo dotychczasowy dorobek twór- 
czy, dokunienty potwierdzające poziom 
wykształcenia oraz dokumentację literac- 
kiego dorobku (publikacje tub maszynopi- 
sy w 3 egzemplarzach]. Szczegółowych in- 
formacji udziela Dział Szkolenia PRF „„Ze- 
powieści, opowiadań, reportaży,  społy Filmowe", Warszawa ul. Puławska 

uszy, utworów dramatycznych. Za- _ 61. tel. 45-51-84 lub Sekretariat Studiów 
jęcia rozpoczną się w październiku h Zaocznych PWSFTviT, ul. Targowa 61/63, 

Zainteresowani powinni do 30 123 Łódz, tel. 618-96 w godz. 9-15 


POLONICA 


Od Madrytu po Hongkong 


Podczas pierwszych w Hiszpanii Dni Kul- 
tury Polskiej pokazano w kwietniu w Ma: 
drycie kilka naszych filmów fabularnych, 
m.in. „Con amore”, „Skazanego”, „Hubi 
la ę na instrument drewniany 
Również w kwietniu w stolicy Irlandi 
Dublinie w ramach Tygodnia Filmu Pol 
skiego wyświetlano „Kochajmy się”, „Ro- 
dzinę”, „Nie będę cię kochać” i „Sekret 
We włoskiej mi 
byłsię poraz dziewiętnasty Miedzynarodo: 


Panstwowa Wyższa Szkoła Filmowa, Te- 
lewizyjna i Teatralna w Łodzi ogłasza zapi- 
sy na Studium Scenariuszowe, trwające 
dwa lata. Przyjmowane będą zgłoszenia 
kandydatów liczących poniżej 35 lat, posia- 
dających ukończoną co_majniniej szkołę 
średnią oraz własny dorobek literacki, pu- 
blikowany lub nie publikowany, w formie 




























tfEitznyśiEf" 
ali reprezento. 
Ziemia obiecana 

Kontynuują podróż naookoło świata 
„Barwy ochronne”. Po serii pokazów we 
wschodnich stanach USA film Zanussiego 
wziął udział w dorocznym międzynaroda- 
wym festiwalu w Los Angeles; wkrótce po- 
wędruje do. Hongkongu, gdzie — jak się 
okazuje — także organizowany jest między- 
narodowy festiwal filmowy 























FILMY 


DO KRWI OSTATNIEJ... 


Wśród lasów i łąk w rejonie Elku rozpoczął się drugi etap zdjęć filmu „Do krwi ostatniej. 
reż. Jerzego Hoftmana, epickiej opowieści o polskich żołnierzach idących do ojczyzny 
2 wyzwolicielską Armią Radziecką. 











Prace nad filmem rozp 
w Moskwie, od filmow. 
1941 r. Kilka ulici plac Czerwony ucharak- 
teryzowano na obraz miasta frontowego, 
jakim była stolica ZSRR wówczas, gdyz po- 
zycji zajmowanych przez wojska hitlerow- 
kie widać było moskiewskie wieże, Kozły 


zęły się 2 lutego 





sze sceny rozgrywały się w zrekonstruowa- 
nym ścisle według zachowanych fotografii 
obozie w Tatiszczewie, w którym formowa- 
ła się armia gen. Andersa. 

Z kolei ekipa przeniosła się na Syberi 
W lajdze pod Irkuckiem powstały sceny 
2. kilku bohaterami warstwy fabularnej 





przeciwczołqowe, działa przeciwlotnicze — Okres zdjęciowy w ZSRR zakończyły sceny 
na skwerach,  przeciągające oddziały... w atelier „Mosfilmu”, w dekoracji przed- 
W takiej scenerii filmowano m.in. przyjazd stawiające gabinet Stalina. Toczyła siętam 


gen. Władysława Sikorskiego na Kremi, na 
rozmowy ze Stalinem. Powstały też sceny 
z udziałem niektórych bohaterów fabula 
nej warstwy filmu, w którym historia stapi 
się z artystyczną fikcją. 

W kilkanaście dni później, w trzaskający 
mróż sięgający 27 stopni poniżej zera, ro: 
poczęły się pod miastem Kalinin nad Wołgą 
wielkie sceny batalistyczne: radziecka 
kontrofensywa pod. Moskwą. Na ulicach 
Kalinina zrekonstruowano niektore wydi 
rzenia, które miały miejsce w 1941 r. w Kuj. 
byszewie nad Wołgą, dokąd ewakuowano 
z Moskwy polską ambasadę wra z innymi 
przedstawicielami dypiomatycznymi, Da 


rozmowa między Stalinem qranym przez A. 
Kobaładze a generałami Sikorskim i An- 
dersem, których grają Kazimierz Witkii 
wicz i Marek Walczewski. Sfilmowano też 
rozmowę Stalina z Wandą Wasilewską (Ka- 
tarzyna Skolimowska) i gen. Berlingiem 
(Wojciech Pilarski), a także ich rozmowy 
2 Mołotowem, którego gra N. Zasuchin 

W filmie występuje około 200 aktorów 
polskich i 10 radzieckich. Wielkie sceny 
batalistyczne (bitwa pod Moskwą) sfilma. 
wano z udziałem jednostek Armii Radziec- 
kiej, 

W Polsce filmowane będą przede wszyst- 
kim sceny hitwy pod Lenino, z udział 
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Listy do redakcji 





NOWY SUKCES 
PLAKATÓW 


Go ekiowanieiwanyjed w LacAty 
les przez: tygodnik „Hollywood Reporter 
międzynarodowy konkurs na najlepszy pla- 
kat filmowy. W ubiegłym roku nasi gralicy 
odnieśli ogromny sukceszdobywając głów. 
ne narody. Powtórzyli go w bieżącym ro- |  W..Filmie" 24 lutego 1079r. przeczyła- 
ku. Dwie pierwsze nagrody otrzymali Jerzy | łem notatkę pod jakże optymistyczny ty- 
Czerniawski za piakat do filmu „Tańczący |_tułem: Chaplin" na. polskich okranachh 
jastrząb” i Andrzej Klimowski za plakat do Pisaliscie w niej: „Podpisano umowę, na 
filmu „Omen mocy ktorej Centrala Wynajmi Filmów m 
yła prawa wyświetlania w Pałace dyvunas- 
TELEWIZJ Sia alei 
STRACHY PZN! 
kiego artysty. Podam wtentyczne zdarze 


Minęła ponad 5 lat i nie nie wskazuje na 
Trwają zdjęcia do telewizyjnego serialu | nie Moj znajomy, czytając liczne artykuły 








Z wycieczką 
na „Dyktatora”? 





















aby. pełnometrażowe filmy. Chaplina 
dykolwiek do nas trafiły, A nie trzeba 
chyba nikomu. udowadniać szkodliwości 












Strachy" na podstawie powieści Marii || po smierci Chaplina zapytał z niedowierza. 
ewskiej, wedłuq scenariusza i w reży- | niem: „Czy to aby nie przesada z tą wiel 
sława Lenartowicza: Akcja roz || osa Chana? Ca a Ia l 

pod koniec lat trzydziestych | wiedziec, skoro żadnego z jego filmow nie 

W środowisku artystów kabaretowych War- || wiedzia da mija Cnypla  uko w 


szawy. Rolę młodziutkiej tancerki Teresy 
powierzono Izabelli Schuetz; aktora Mo- 






nymi łaktem w historii kultury, a którem 
trzeba cos tam wiedzioć, ale który nie budzi 
już żadnych większych emocji. Najwyższy 
więć czas, by sprawa obecności Chaplina 
Na naszych ekranach znalazła swoj pozy 
tywny finał. Chodzi mi przy tym oczywiście 
atilmy pełnometrażowe, ktore dla nas, mło- 
dych widzów, sa zupełnym mitem, jeśli 
chodzi o ich formę I treść. Dobrze. że tele 
Wizja wyświetla krótkie hlrniki Chaplina, 
ale w końcu jest ta tylka namiastka. Czy 
naprawdę nie ma sposobu na pokonanie 
oporów. jakie wyraznie towar: 

zakupu tych filmow? 













szą kwestii 
















St. Krusiński 
Lublin 









Spędzałem w tym roku Wielkanoc w Pra- 
dze i korzystając z wielkiej dla polskiego 
kinomana okazji obejrzałem aż dwa pełno- 
metrażowe fiimy Charlesa Chaplina: w ki 
nach szedł cieszący się wielkim powodze- 
niem „Dyktator”. a w pierwszy dzień swiąl 
telewizja zaprezentowała „Światła wiel- 
kiego miasta” Byłoto dla mniei wszystkich 
Polakow, z ktorymi przebywałem, napraw- 
dę ogromne przeżycie. Wreszcie zobaczy- 
liśmy Chaplina prawdziwego. Nie. 
pokalanej jakości obraz, opracowanie m- 
zyczne, pełne wersje obu filmow — jakiż 
tażący kontrast z załosnymi gtrzepami fil- 
mow, _nieczytelnych, zamazanych. ktore 
prezentuje od czasu do czasu nasza telewi- 
zja. Wiem, że nie tylko Czesi kupili filmy 
Chaplina. Były wyswietlane lakże na Wę- 
grzech, w Bułgarii, w Rumunii, 
w krajach, ktore prowadzą taką samą jak 
my politykę repertuarową iz pewnością nie 
dysponują nadmiernymi srodkami dewizo- 
wymi, Minęło pięć lat od czasu rzekomego 
podpisania kontraktu z angielskim dystry- 
butorem Chaplina, a my musimy nadal cze- 
kac, Ostatnio prasa pisała o podróżach 
molotem do Budapesztu na ..Lot nad kukul- 
czym gniazdem - Może zorganizować wy- 
cieczkę do Pragi na .„Dyktatora”? 
Zygmunt Orski 
Warszawa 










Barbara Golaska i zabella Schuetz 






deckiego, jej wielką miłość gra Krzysztof 
Chamiec_ Ponadto występują m.in.: Emil 
Karewicz. (baletmistrz. Dubenko), Barbara 
Gołaska (Linka), Lidia Wotta (Kama), Ewa 
Lejczak (Ola), Teresa Szmiqielówna (matka 
Teresy), Paweł Nowik (ojciec Teresy), A 

zysław Hryniewicz (Radziszewski). Aut 
rem zdjęć jest Jerzy Stawicki, scenografii - 
Tadeusz  Kosarewicz, produkcją kieruje 
Zbigniew Tołłoczko. Serial składać się bi 
dzie z trzech odcinków półtoragodzinnych. 
Producentem jest Zespół „Iluzjon: 

Przypominamy, że powieść Ukniewskiej 
przenieśli po raz pierwszy na ekran Euge- 
niusz Cękalski i Karol Szotowski w roku 
1938. 






























































półtora tysiąca żołnierzy oraz sceny w Siel- 
cach nad Oką. Obóz. w ktorym formowała 
się I Dywizja Wojska Polskiego, odtwarzo- 
no z fotograficzną dokładnością; każdy 
szczegół jest na swoim miejscu. Ki 
twu produkcji i scenografom udało się uzy- 
skać m.in. 18 czołgów i 2000 sztuk rozmaitej 
broni pochodzącej z tego okresu. Uszyto 
setki mundurów; jedna z polskich fabryk 
włókienniczych wyprodukowała dla filmu 
drelich identyczny z tym, jaki używany był 
w 1942 1943r. 

Po zakończeniu zdjęć na_ Pojezierzu 
i w atelier w Łodzi, kilkuosobowa ekipa 
filmu udaje się do Londynu, gdzie zostaną 
slilmowane sceny pod gmachem, który był 
podczas wojny siedzibą polskiego rządu 
emigracyjnego. Zakończą okres zdjęciowy 
sceny w ZSRR, m.in. filmowana w Krasno- 
wodsku nad Morzem Kaspijskim scena od- 
płynięcia armii Andersa do Iranu 

Film „Do krwi ostatniej..”, będący jed- 
nym z. najpowaźniejszych przedsięwzięć 
produkcyjnych, jakie kiedykolwiek podję- 
ła nasza kinematografia, powstaje w PRE 
Zespoły Filmowe” na podstawie scenariu- 
sza Zbigniewa Safjana. Autorem zdjęć jest 
Jerzy Gościk. scenografii — Jerzy Szeski, 
produkcją kieruje Wilhelm Hollender, któ- 
ry zreż. Jerzym Hoffmanem współpracował 
przy dwu „superprodukcjach”: „Panu 
Wołodyjowski” i „Potopie: 












Nie tak 
z Maksymilianem 













W moim reportażu z realizacji „Spirali 
(Film, nr 14), w wypowiedzi Krzysztofa Za- 
nussiego na temat projektowanego filmu 
4 cesarzu Meksyku Maksymilianie znalaz- 
ło się kilka błędów, nie z winy reżysera, ale 
reportera podsłuchującego rozmowę. Tak 
więc Maksymilian, brat Franciszka Józefa 
miał za żonę nie Gertrudę, a Charotte. 
Charlotta nie zmarła w zamku Miramar. 
Przepraszam! 













TADEUSZ SOBOLEWSKI 





















Na okładce: 
czechosłowacka aktorka 
JANA ŚVANDOVA 


(korespondencja z CSRS na str. 20) 
Fot. Roman Sumik 
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Dialog z tradycją najnowszą 





WOJCIECH 
WIERZEWSKI 


Polska lubels 





adry, które znamy na pamięć: 
brodaty mężczyzna w okula- 
rach czytający _ Manifest 
PKWN, kwiaty rzucane na wy- 
zwolicielskie czołgi przez mieszkań- 
ców Chełma i Lublina, ruch przed 
Bramą Krakowską symbolizujący nor- 
malną egzystencję pierwszego ośrod- 
ka władzy Polski Ludowej. Kroniki 
zachowały takich migawek więcej: 
mogiły na Zamku, odkrycie potwor- 
ności Majdanka, a z drugiej strony 
okruchy obserwacji świadczące o tym, 
że życie wraca do normy. Lubelskie 
przedstawienia Teatru Wojska Pol- 
skiego, akcje zbierania książek dla 
szkół, edycje _ „Rzeczypospolitej 
I słynne kadry parcelacji majątków, 
wcielania w czyn reformy rolnej. No- 
wy powszechny podręcznik historii, 
jakim chcąc nie chcąc staje się film, 
utrwalił tę pierwszą epokę powojenną 
w serii ikonicznych skrótów. Prawda 
dokumentu wciąż wzrusza utrwalo- 
nym na wieczność okruchem ludzkich 
emocji i wzruszeń, nie może jednak 
na dłuższą metę zastąpić ocen i dia- 
gnoz pełniejszych 
Tego zresztą dać nie jest już w sta- 
nie żadna z zachowanych dokumen- 





talnych taśm; świadomość dzisiejszą 
wagii ówczesnych rozstrzygnięć poli- 
tycznych i społecznych, państwowych 
i ludzkich przynieść może tylko 
współczesna twórczość filmowa. Jest 
jakimś paradoksem, zresztą dla dzie- 
jów naszego kina ogromnie znamien- 
nym, iż „mała Polska”, Polska Lubel- 
ska nie stała się dotąd tematem filmo- 
wym na oczekiwaną skalę. Znalazła 
się w epizodach „„Wyzwolenia” i „Żoł- 
nierzy wolności”, a także w tle kilku 
dokonań rodzimych, poczynając od 
„Roku pierwszego” Witolda Lesiewi- 
cza, po „Ciemną rzekę” Sylwestra 
Szyszki i „Nagrody i odznaczenia 

Jana Łomnickiego, najczęściej jako 
pretekst do pokazania dramatów racji 
1 postaw politycznych tamtej epoki, 
nie wyczerpujących przecież kom- 
pleksu historycznej złożoności „małej 
Rzeczypospolitej” lata i jesieni 1944. 
Dlaczego tak się stałoć 





yprzedzając niejako anali 
zę nielicznych pozycji fa- 
bularnych, jakie odziedzi- 
czyliśmy w tym przypadku 
stwierdzić trzeba, iż były one głosami 
ewokowanymi przy okazji toczących 





się w polskim kinie, i szerzej, w na- 
szym życiu społecznym, ogólniej- 
szych dyskusji. Dobór dziejowego 
momentu i „lubelskiego kolorytu" 
podporządkowany był w konsekwen- 
cji innym celom niż poznanie i przy- 
bliżenie tamtej epoki. Ostrość kon- 
fliktów, występujących na pierwszym 
skrawku wyzwolonej ziemi, kazała 
korzystać z wyrazistości oczekiwanej 
w sztuce i pozwalającej na bardziej 
spektakularne zarysowanie filmowe- 
go dramatu. W rzeczywistości odnosi- 
ły się one nie tylko inie przede wszys- 
tkim do Polski Lubelskiej, wreszcie 
nie dotyczyły spraw dla niej najważ- 
niejszych. Co gorsze, obraz ten kom- 
ponowany zgodnie ż przyjętym raz 
stereotypem oddalał dodatkowo i za- 
cierał mimowolnie kontur rzeczywis- 
tych probłemów „małej Polski”, wca- 
le nie przebrzmiałych i przypisanych 
tylko temu historycznemu momento- 
wi, a zawierających niemałą cząstkę 
przyszłych dylematów i alternatyw 
naszego kraju. 

W „Roku pierwszym” Lesiewicza, 
opartym na książce Aleksandra Ści- 
bora-Rylskiego „Styczeń ”, dzis od- 
najdujemy głównie intencje włącze- 
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„Żołnierze wolności” 


skusji na tematy AK. 
Historia komendanta posterunku sił 
porządkowych, któremu nie ufano, bo 
należał przedtem do Armii Krajowej, 
i który lojalność wobec nowej władzy 
udokumentował własnym życiem, po- 
myślana była jako przeciwwaga dla 
uproszczonych portretów z niektórych 
filmów lat pięćdziesiątych. Co 
nie znaczy, by w_ „tragedii nieu- 
fności'”, jak pisano o dramacie Dunaj- 
ca i Otryny, brakowało wiarygodnych 
elementów i przyczynków do powik- 
łanych dziejów pierwszych miesięcy 
po wyzwoleniu. Lecz zostały one led- 
wie zamarkowane, kosztem ekspono- 
wania naczelnej tezy, mającej współ- 
grać z pozafilmową kampania na 
rzecz rzetelniejszej oceny politycz- 
nych racji i ludzkich postaw AK-ow- 
ców. Podobnie, jakstałosię w kilka lat 
później z interesująco pomyślanym 
„Potem nastąpi cisze” Janusza Mor- 
gensterna, opartym znów na książce, 
tym razem Zbigniewa Safjana. Kon- 
flikt majora Świętowca i porucznika 
Kolskiego, wywodzący się z dawnych 
napięć grup partyzanckich GL i AK, 
rozstrzygnięty _ braterstwem krwi 
przelanej na polu bitwy, pozostawał 
w ściślejszym związku z rozładowy- 
waniem kombatanckich nastrojów niż 
2 dążeniem do przerzucenia żywego 
pomostu między współczesnością 
a „rokiem pierwszym 

W ostatnich latach coś jakby się 
zmieniło: życzliwa ocena „Ciemnej 


ciąg dalszy na str. 4 
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ciąg dalszy ze str. 3 


rzeki” Sylwestra Szyszki, według po- 
wieści Jerzego  Grzymkowskiego, 
i dyskusje nad „Nagrodami i odzna- 
czeniami” Jana Łomnickiego (pier- 
wowzór literacki Wacława Bilińskie- 
go) sugerować mogły, iż temat „dni 
pierwszych” doczekał się należnej 
mu rangi. Tak się jednak nie stało; po 
obchodach trzydziestolecia do tematu 
przestano znów nawiązywać. ważna 
zaś refleksja nad dębiutem Szyszki 
i filmem Łomnickiego wiedzie do bar- 
dziej jeszcze sceptycznych konkluzji 
Szansa w obu przypadkach została 
wykorzystana tylko częściowo. Jeżeli 
„Ciemna rzeka” ujmuje stosunkowo 
najciekawszą paletą spraw (są tu nie 
tylko aluzje do odrębnej szkoły my. 
ślenia ludzi z Batalionów Chłopskich, 
by wspomnieć tylko kapitalną postać 
Mateusza, kreowanego przez Piecz- 
kę, leczi sprawy tragicznego rozejścia 
się dróg dawnych towarzyszy broni, 
konflikty wynikłe z nieufności i po- 
smak problemów stabilizacji - choćby 
ta Hela handlująca w Lublinie amery- 
kańskimi papierosami), to. przecież 
większość z nich jest znów tylko sy- 
analizowana. System znaków wywo- 


ławczych w odniesieniu do rzeczywis- 
tości, od której dzielą widza cał 
sięciolecia, nie może wystarczać 
tomiast uznać trzeba próbę Szyszki za 
najbardziej przekonywający anons 
możliwości tkwiących w „lubelskim 
temacie 

Czego nie powiedziałbym o „Na- 
grodach i odznaczeniach”, Idea Łom- 
nickiego, jakby śmielsza politycznie, 
zwłaszcza w próbie zarysowania linii 
tragicznego przedziału i bezwzgięd- 
ności działania sił podziemia przeciw 
nowej władzy, załamała się w upro 
czeniach realizatorskich. Nastąpił mi- 
mowolny powrót kontrastowych ozna- 

ń „czarne” — „białe”, bez subtel- 

niejszej indywidualizacji i motywacji 
programów trójki bohaterów. Ale ca- 
sus „Nagród i odznaczeń” wydaje się 
o tyle pouczający, że przypomina 
o konieczności myślenia bardziej dia- 
lektycznego, wydobycia wszystkic 
historycznych uwarunkowań i deter- 
minant, jakie funkcjonowały w roku 
1944; po prostu dlatego, że więcej otej 
epoce dzisiaj wiemy i widzimy ją 
mniej jednoznacznie. Film musi re- 

,pektować nowy pułap świadomości 
nie tylko wiedzy historyków, aletakżi 
i rodzimej widowni. O tym zaś jakby 
zapomniano. 


Skąd jednak pewność, że zwrot po- 


ważny, powszechniejszy, nie tylko ro- 


Leszek Herdeaen i Stanisław Zaczyk w filmie „Rok pierwszy” 


cznicowy i jednostkowy, ku epoce 
„małej Polski stwarza filmowi 
współczesnemu autentyczną szansę 
wejścia na teren żywy i korespondują- 
cy z nastrojami społecznymi? Posłużę 
się argumentem bynajmniej nie no- 
wym, którego wartości upływ czasu 
nie zdewaluował, lecz sprawdził, My- 
ślę o kompleksie spraw narodowych, 
jakie znalazły dobitny wyraz w książ. 
ce Zbigniewa Załuskiego „Czter- 
dziesty czwarty”. Pojawiła się ona 
przed dziesięciu laty, przynosząc pró- 
bę współczesnego komentarza do 
wielu nabrzmiałych i  zapiekłych 
ogniw zbiorowej pamięci, takich jak 
powstanie warszawskie, rola rządu 
emigracyjnego i powiązanych z nim 
sił zbrojnego podziemia, a zarazem 
tego, co nas w tej chwili najbardziej 
interesuje, polskiej rewolucji społecz- 
no-politycznej na małym skrawku 
wyzwolonej ziemi. Załuski dał w isto- 
cie przedsmak pasjonujących możli- 
wości odczytania w tej perspektywie 
polskiego losu i polskiej historii”, 
a zarazem konfrontacji punktu wyj- 
ścia z dzisiejszym naszym „punktem 
dojścia”. 


zecz prosta  „Czterdziesty 
czwarty” to przykład pozycji 
bardziej eseistycznej niż lite. 


rackiej — którą zwykło się roz- 
patrywać w kategoriach publicystyki 


mani PEPE 


politycznej, zatem inspirującej w naj. 
ogólniejszym sensie, określonej 
szkoły i stylu myślenia o tradycji naj, 
nowszej. Lecz wydaje się, iż w przy- 
padku większych bloków tematyc 
nych, jak choćby nas interesujący, po- 
trzebny jest nie tyle zestaw gotowych 
propozycji tematycznych, co klucz ge- 
neralny do ich zorganizowania. Te 
zaś zdaje się być zawarty w dyskusji 
wokół „Czterdziestego czwartego' 
i w samym tekście (notabene pełnym 
kapitalnych wątków biograficznych, 
sytuacji i obrazów układających się 
w swoisty barwny fresk epoki) 
W czym upatrywałbym inspirujący 
sens tej, nie jedynej przecież 
pozycji historiografii współczesnej? 
Przede wszystkim w jej komplekso- 
wości. Słusznie pisze Załuski, że dra- 
maty pierwszych dni niepodległości 
i „Polski Lubelskiej”, niezależnie od 
tego czy dotyczyły one przyszłości po- 
litycznej i sensu „niezawisłego bytu 
narodowego”, czy kwestii społecz- 
nych, przede wszystkim agrarnych — 
rezonowały wieloletnią i wielowieko- 
wą tradycją sporów. I dlatego w sku- 
piającej soczewce spraw i konfliktów 
„małej Polski” roku 1944 zamykały 
się wielkie rozstrzygnięcia nowej per- 
spektywy _ historiozoficznej, nowej 
szkoły myślenia i nowych kategor 
ich ocen. 





iezamierzam anireferować, ani 
przypominać zasadniczych tez. 
znanej książki. Pragnę tylko 
zwrócić uwagę na jakby nie 
dostrzeżony splot wniosków płyną- 
cych z tej lektury dla filmu i innych 
sztuk, którym przeszłość najnowsza 
nie może być obojętna. W sposób 
oczywisty „„Czterdziesty czwarty” po- 
lemizuje z jednostronnością widzenia 
„Szkoły polskiej” i jej kontynuatorów, 
przeciwstawiając im zestrój pominii 
tych w ich rozumowaniu czynników 
budujących dzisiejszą narodową rację 
stanu. Apeluje jednak i o głębszą, bar- 
dziej dialektyczną wizję doświadczeń 
tych, którzy spotkali się na lubelskim 
trakcie, z tak odmiennym bagażem 
doświadczeń jak ci, którzy przyszli 
z lasu, i ci, którzy pojawili się wraz 
z. wyzwolicielską armią; ci, którzy 
z niepokojem oczekiwali nowego ła- 
du i ci którzy gotowi byli aktywnie do 
ania się zaangażować. 
je, sytuacja skumulowa- 
nych nadziei i oczekiwań, kalkulacji 
i rozczarowań miała tu wymiar dziejo- 
wy. W jednej chwili przecięły się róż- 
ne nici tradycji i walki, tej toczonej 
dawniej i tej prowadzonej ostatnio, 
jeszcze nie zakończonej. Doszło do 
konfrontacji różnych programów 
i wizji przyszłej Polski. Wszystko to 
znane słowa: sięgnijmy jednak bodaj 




















po tę tylko książkę, a okaże się iż 
każde z rzuconych tu skrótowo haseł 
miało w praktyce pasjonujące odpo- 
wiedniki w ludzkich losach i decy- 
zjach. 


yła też sama rzeczywistość 
„Lubelskiej Polski”'. Małe mia- 
sto zaskoczone przez rangę hi- 
storycznego awansu. Koegzy- 
stujące najpierw, potem coraz silniej 
ścierające się siły polityczne. Drama- 
tycznie przebiegające początki re- 
wolucji społecznej — nacjonalizacji 
i parcelacji majątków ziemskich, 





wprowadzania organów nowej 
władzy i porządku publiczne 
go. przy aktach terroru, dywer- 


sji i bratobójczej wojny. Czy są to 
tylko doświadczenia czasu przeszłe- 
go. czy z ówczesnych rozstrzygnięć 
i konfliktów nie promieniuje już nic, 
co miałoby wpływ na nasz dzisiejszy 
sposób myślenia oraz konkretne for- 
my aktywności; czy nie jest to proces 
tam zapoczątkowany, a jeszcze nie 
zakończony? Pytań wiele i można by- 
łoby je stawiać jeszcze długo. Odpo- 
wiedź powinni jednak formułować 
nie publicyści ani przesądzać o niej 
politycy kulturalni. Winna ją dać doj- 
rzała twórczość filmowa, na którą 


wciąż czekamy. 
WOJCIECH 
WIERZEWSKI 





Film krótki i okolice 





Testament 


telewizji czechosłowackiej powstał film niezwykły, kiedy go oglą- 
W” — nie miał jeszcze napisów czołowych, jeszcze dyskutowało 
się nad jego ostatecznym kształtem i metrażem. Film ma tytuł 
„Testament”, zrealizował go Milan Maryśka. Bohaterem filmu jest Polak, 
polski dziennikarz Aleksander Kulisiewicz, były więzień hitlerowskich 
obozów koncentracyjnych, teraz — bard obozowej pieśni. Jeździ po świecie 
ze swoimi koncertami protestu przeciwko minionym czasom i przeciwko 
temu, co się z nich ostało, co tu i ówdzie jeszcze gdzieś wykwita w ideach 
gwałtu, przemocy i ludobójstwa. Mówili mu młodzi ludzie w RFN — to nie 
my, to nasi rodzice, nie chcemy być odpowiedzialni. Wiele pieśni Kulisie- 
wicz sam ułożył i skomponował. Ułożył” nie „napisał”, bo pisać ich nie było 
można, a tylko układać i zapamiętywać. Wiele pieśni tylko po prostu 
zapamiętał. Po odzyskaniu wolności, wyczerpany i schorowany podyktował 
na siedemset z górą stron — sześćset tych pieśni, w czterech językach. W1942 
roku w Sachsenhausen ktoś skomponował żydowską pieśń śmierci. Idąc na 
śmierć poprosił Kulisiewicza, żeby i tę pieśń zapamiętał i śpiewał po całym 
świecie. O to samo prosili go Polacy, Czesi i Włosi. Jest piosenka o małym 
Andrzejku, którego zamordowano, gdy miał cztery lata. 1o Elżuni. 

„Była sobie raz Elżunia, umierała sama — bo jej ojciec na Majdanku, 
w Oświęcimiu mama”. I to się śpiewa tak, jak się śpiewa „Na Wojtusia 
z popielnika iskiereczka mruga” — i dalej - „była sobie raz królewna”. Tosię 
śpiewa po prostu tak jak się śpiewa bajkę, na tę właśnie melodię, może 
dlatego, że w bajce wszystko jest łatwiejsze i z bajką malutkiemu dziecku 
łatwiej się umierało? 

Jest to jeden z najokrutniejszych motywów hitlerowskiego okrucieństwa 
uczynić bezradnymi matki, tysiące, dziesiątki tysięcy matek. W filmie 
Witolda Stoka „Sonderzug — pociąg specjalny” (Interpress-film) to 
jedno słowo słychać wyraźnie „Mamo”. Dokąd jedziemy? Długa, długa 


sekwencja jazdy pociągiem, chyba z jednego ujęcia, potem błądzenie 
kamery po kamiennej rampie-pomniku, kamieniach-pomnikach, napisach- 
-pomnikach, rozwichrzonej trawie i rozwichrzonych zniczach Treblinki. 
Oglądałem film Stoka już skończony, z planszą końcową; w tym miejscu 


zagazowano i spalono 800 tysięcy ludzi. W sekwencji jazdy pociągiem idzie 
jakaś pieśń w niezrozumiałym języku, pieśń tęsknoty czy śmierci. Na 
głazach-pomnikach napisy są wielojęzyczne. 

Ktoś tę pamięć musi przenieść — mówi Kulisiewicz. Wziął na siebie ten 
obowiązek, dany mu na dalszą drogę życia w wolności przez wszystkich, 
którzy zginęli i tych, którzy przeżyli, ale pragnęli wyzbyć się koszmar. 

Był czas, kiedy zdjęciami dokumentalnymi z obozów śmierci obracało się 
na tyle dość, że dewaluował się ich tragiczny sens. A oto przed kamerą żywy 
człowiek, który ludzką tragedię potrafi wyśpiewać z siłą i mocą, przy której 
może nawet zblaknąć dokumentalny obraz. Świadkiem oskarżenia jest bard, 
proste słowa i proste melodie. 

Hitlerowskie ludobójstwo rozkłada się w czasie. Tragedia wietnamska 
w czasie i przestrzeni. Tragedia chilijska w przestrzeni. Takie to wszystko 
dalekie, mamy swoje codzienne kłopoty, Ale czasem, choć na chwilę, trzeba 
o nich zapomnieć, by przywołać pamięć, wyobraźnię, skrócić dystans czasu 
odległości, nikt z nas nie jest wolny od zagrożenia. Oddzielić to, co ludzkie 
od tego co nieludzkie — jest trudno w czasie pokoju i spokoju. 

Film Milana Maryśki jest bardzo osobisty, Maryśka podporządkował go 
indywidualności swojego bohatera, więc pojęcie „osobisty” występuje 
w podwójnym znaczeniu, ta podwójność zespala się w jedność. Film Stoka 
jakość śmierci osobistej przeistacza w ilość, z pytania „mamo, dokąd 
jedziemy” dochodzi do cyfr w kamieniach i planszy i tu zaczyna się już 
arytmetyka śmierci niewyobrażalna, trudna do pojęcia. 

Film Stoka trochę mi przypomina „Stację Oświęcim” Marii Kwiatkow- 
skiej, ale to film sprzed osiemnąśtu lat. Film Stoka przypomina trochę 
„Archeologię” Brzozowskiego. Film Maryśki przypomina mi trochę „W 
zaklętym kręgu” Jerzego Ziarnika. Tu bard — tam malarz, ale też testament. 
Testament testament, testament — zobowiązuje żyjących. Aluminiowa łyżka 
w filmie Antonisza „Film o sztuce biurowej” była częścią rekwizytu pn. 
automatyczny samomieszacz herbaty. Aluminiowa łyżka w filmie Brzozow- 
skiego to archeologiczny dokument zbrodni. Paski w poprzek to marynarz 
i wolność, Paski wzdłuż to Oświęcim i śmierć. Na tę samą melodię można 
śpiewać o królewnie, która pokochała grajka i o Elżuni, która umarła 
z wyroku kata. 











Tynó Saar W laboratorium 
W ostatnim kręgu Aleksander Kajdanowski 
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REPORTAŻ Z REALIZACJI FILMU „TEST PILOTA PIRXA” 





Właściwie powinienem był pomyśleć już poprzednio, że nie może być czło- 
wiekiem, bo żaden człowiek nie byłby w stanie dokonywać obliczeń jak on... ale 
to sobie dopiero w tej chwili uświadomiłem. Chciałem go powstrzymać, zanim 
dojdzie do pulpitu, ale on był szybszy. Musiał być szybszy. Nie odpinaj się! - 
krzyknął do mnie dowódca. A do niego — Nie ruszaj bezpiecznika! Ón nie 
zwrócił na to uwagi, już stał. Cała naprzód! — zawołał dowódca i — usłuchałem 
go. Nie uderzyłem całą mocą od razu, wszedłem na 5g, bo go nie chciałem zabić 
— chciałem go tym uderzeniem odrzucić tylko od bezpieczników, ale utrzymał 
się na nogach. Był to widok przerażający, panowie, bo żaden człowiek nie ustoi 
przy pięciu! Ustał, tyle że chwycił się pulpitn, zdarło mu skórę zobu dłoni i dalej 





trzymał się, bo pod tą skórą była stal. 


ekoracja w atelier ma w so- 

bie coś niepokojącego. Wy- 

łączony z ogromnej hali 

fragment przestrzeni wyda- 
je się żyć jakimś życiem darowanym, 
chwilowym, a jednocześnie otwartym 
dla intruzów z zewnątrz. Dekoracja 
wchłania wchodzącego, ale gdy doty- 
kam plecami ściany, wiem, że stoję na 
granicy świata pozornego. 

Z zewnątrz zawsze jest tak samo: 
brązowe płyty wsparte belkami, prze- 
wody, skrzynie połączone kablami 
Dalej może być wszystko. Wiem, że 
dziś wejdę do hali produkcji robotów 
firmy Cybertronics Research Labora- 
tory, gdzie powstają prototypowe eg- 
zemplarze nieliniowców, czyli auto- 
matów człekokształtnych przeznaczo- 
nych przede wszystkim do obsługi 
statków pozaziemskich. Sceny w hali 
robotów rozpoczną film „Test pilota 
Pirxa”', którego reżyserem i autorem 
scenariusza — według Rozprawy” Le- 
ma — jest Marek Piestrak. Wcześniej 
zrealizował trzy filmy telewizyjne, 
w tym „Śledztwo” według powieści 
Lema. Usiłowałam sobie wyobrażać to 
wnętrze, w opowiadaniu nie ma takiej 
sceny, odważnie przekraczam sterty 
kabli i biały próg. Ale w środku za- 
wsze jest inaczej. 

Pierwsze wrażenie — wielkiej prze- 











Stanisław Lem — „Rozprawa” 


strzeni. Niebieskawa biel ścian, urzą- 
dzeń, podłogi. Jedna półkoliście wy- 
gięta Ściana to stanowiska dyspozy- 
cyine, monitory — na nich fragmenty 
wnętrza ludzkiego ciała — rzędy zapa- 
lających się i gasnących świateł, dzie- 
siątki przycisków, klawiszy, metalicz- 
nych gałek. Przy pulpitach postacie 
w białych kombinezonach, z niebie- 
skimi emblematami firmy na pier- 
siach. Przy innych ścianach i w dal- 
szych salach stoły-fotele o dziwnych 
kształtach, Na nich nieruchome sy 
wetki. Ludzie — nieludzie? Podchodzę. 
bliżej. Bladoszara skóra, nieruchome 
twarże o zniekształconych martwotą 
rysach. Z jednego stołu spoglądają na 
mnie oczy na pewno ludzkie. Nieco 
galej stół z kadłubem, osobno nogi, 
ręce, z których wychodzą wiązki róż- 
nokolorowych przewodów. Otwarty 
tył głowy, w której móżg zastępują 
jakieś skomplikowane elementy. Do- 
tykam ręki, gąbka o kolorze podob- 
nym do ludzkiej skóry ugina się lek- 
ko. Jestem znów we wrocławskiej wy- 
twórni, w dekoracji, która na ten je- 
den dzień jest wnętrzem laborato- 
rium. Jestem w przyszłości, w nie ist- 
niejącej rzeczywistości świata fantas- 
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Czarna guma 
do żucia 


CZARNY KORSARZ (Il Corsaro Nero). Reżyseria: Sergio 
Sollima. Wykonawcy: Kabir Bedi, Carole Andre, Mel Ferrer 
| inni. Włochy, 1976 








aper to inaczej mówiąc korsarz, bojownik 

możów lub też innych grup przybrzeżnych. 
Dziś trafia się niekiedy w sporcie. Bardzo zbliżone: 
jest do korsarstwa piractwo. Często ludzie wrzucają 
korsarza i pirata do jednego worka, co oczywiście 
z gruntu bywa niesłuszne. Pirat to rozbójnik, chuli- 
gan, bezideowiec, uprawiający indywidualistyczne 
wyjazdy po mienie państwowe i prywatne. Znane są 
i stawiane pod pręgierz publiczny wypadki pirac- 
twa powietrznego, drogowego, rzadziej natomiast 
literackiego, bo literat zamota, poplącze wątki, po- 
zmienia daty, powie, że mu sięsto wszystko śniło 
1 szukaj wiatru w polu. 

Jeżeli mnie pamięć nie myli, a jeżeli myli, toi tak 
znajdą się życzliwi, którzy mi tę pomyłkę wytkną — 
na nasze ekrany wpłynął pierwszy korsarz i to od 
razu czarny. Pływali i pływają dotąd piraci karma- 
zynowi i szkarłatni. A tu raptem „Czarny korsarz” 
specjalisty od spaghetti-westernów, Sergio Sollimy. 
Żeby było ciekawiej, scenariusz napisano na pod- 
stawie dwóch powieści Emilia Salgari „Czarny pi- 
rat” i „Królowa Karaibów”. Więc jednak pirat prze- 
mienił się w „Il Corsaro „Nero”, co o tyle wygląda 
na przeróbkę, że książę Van Gould, prawdopodob- 
nie rdzenny Flamand przeistacza się w hiszpańskie- 
go ciemiężcę lub odwrotnie, co zresztą nie ma wię- 
kszego znaczenia. W każdym razie zabija ojca 
idwóch braci „Czarnego korsarza” — „Czerwonego 
korsarza” i „Zielonego korsarza”. „Czarny kor- 
sarz” przysięga zemstę tyranowi. No i zaczyna się. 
Morze Karaibskie burzy się, Maracaibo, indiańska 
dziewczyna Yara, córka Van Goulda — Honorata, 
zwinny statek „Piorun”, tysiącetrupów, palba i pod- 
róż w beczce na dno morza. I tyle zemsty, taki 
nadmiar dyszącej zemsty, że człowiek wychodzi 
zkina i chciałby się na kimszemścić. Najchętniej na 
kasie. 
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Droga 
do wolności 





NAJDŁUŻSZA DROGA (Najdolgiot pat). Reżyseria: Branko 
Gapo. Wykonawcy: Risto Siskov, Darko Dameski, Śiśman 
Angelovski i inni. Jugosławia, 1976 





iadomo, że dzisiejsi Macedończycy nie ma- 
W ją nic wspólnego z tymi od Aleksandra Ma- 

cedońskiego, są narodem słowiańskim (ok. 
1,5 miliona), a ich republika związkowa z urzędo- 
wym językiem macedońskim wchodzi w skład Ju- 
gosławii. Niezależne państwo mieli bardzo krótko, 
tysiąc lat temu (976-1018). Historia narodowa jest 
tematem większości filmów realizowanych w nie- 
wielkiej wytwórni w Skopje. Tamte zamierzchłe 
czasy oglądamy w studyjnej „Goryczy”, a „Najdłuż- 
sza droga” to film o okresie schyłku przeszło pięć- 
setletniej (1395-1912) niewoli tureckiej. 

W roku 1903 doszło do kolejnego powstania — 
represje, jak zawsze, były okrutne (scena „sądu 
należy do najlepszych). Film przedstawia, jak dwu- 
stu macedońskich chłopów z nauczycielem i popem 
na czele, kilku Greków i zagadkowy Turek — wszy- 
scy skazani na 101 (!) lat więzienia, wędrują na 
zesłanie w dalekiej Anatolii — i to jest ich „najdłuż- 
sza droga” trwająca 5 lat. Ataki Kurdów, głód, 
choroby, upał, burze piaskowe i wyczerpanie, cier- 
pienia ponad ludzką miarę jednoczą strażników 
i więźniów we wspólnym losie; do celu dociera 
znikoma garstka po to, by dowiedzieć się, że są 
wolni, bo właśnie przewrót młodoturecki zachwiał 
zmurszałym gmachem średniowiecznego impe- 
rium. Wszystko oparte na faktach, w paradokumen- 
talnej konwencji, realizowane częściowo na miej- 
scu wydarzeń. 

Jednakże autorzy „Najdłuższej drogi” chcieli ko- 
niecznie wyjść poza konkretny los skazańców i poza 
martyrologię małego narodu. Chcieli, aby dowo- 
dzący konwojem Causz był uosobieniem wiernych 
sług tyranii, żeby okrucieństwo i nienawiść stały się 
tematem moralnym, aby anachronizm (obowiązek 
zemsty) i postęp (wątki kadeta-młodoturka Kemala 
i nauczyciela Jovana) starty się raz jeszcze, by film 
mówił o kondycji ludzkiej w ogóle 

„Najdłuższa droga” to jakby kronika zmagań 
o ten uniwersalizm. Causz jest istotnie bardzo inte- 
resującą postacią, ale dzięki aktorowi Risto Śisko- 
vowi właśnie konkretną. Scena okrutnego „pojma- 
nia” ledwo żywego Duki przez także półżywego 
Omera to rzeczywiście już uogólnienie ślepej nie. 
nawiści narodowej i religijnej (Duka jest dla Turka 
przede wszystkim giaurem). Sceny przysięgi, gdy 
Causz daje więźniom broń, sceny nad Eufratem 
rzekomym Jordanem — są świetne i wyznaczają 
wraz. z samą historią konwoju, rangę filmu. Ale 
motyw homoseksualny, ów wątek zemsty, liczne 
postacie bez indywidualności, pośpiech zakończe- 
nia — to z kolei dokuczliwe nierówności. Co więcej, 
zamierzenie przerosło siły: fragmentaryczna kom- 
pozycja filmu, wolne tempo, mimo natłoku zdarzeń, 
sceny o silnej ekspresji tuż obok konweńcjonalnych 
-toskutki dominacji samego materiału historyczne- 
go nad twórczą koncepcją. 

Mimo to „Najdłuższa droga” jest ciekawym fil- 
mem — dla amatorów oczywiście, a jej wartości 

















humanistyczne i poznawcze są bezsporne. Sądzę 
jednak, że prosta, surowa opowieść o tragicznej 
wędrówce macedońskich zesłańców do wolności 
byłaby — o paradoksie — bardziej uniwersalna. 


CEZARY 
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Boeing 
jest dobry 
na wszystko 





PORT LOTNICZY 77 (Airport 77). Reżyseria: Jerry Jame- 
son. Wykonawcy: Jack Lemmon, Lee Grant, Brenda 
Vaccaro, Olivia de Havilland, Joseph Cotten i inni. USA, 
1977 





oeing 747 to nie moja specjalność, mimo że 
B=. go w dziesiątkach filmów, zawsze 

w tej samej roli: samolotu niezawodnego, 
wspaniałego, bezpiecznego itd., itd. W filmie „Port 
lotniczy 77" gra również główną rołę w trzeciej już 
wersji wedle powieści Arthura Haileya („Port lotni- 
czy”, „Port lotniczy 7 

747 to rzecz dla facetów, przede wszystkim od 
reklamy, to samolot, który najlepiej się reklamuje. 
Potrafi byleby tylko ujść porywaczom nawet zagrać 
luksusową łódź podwodną, Długa jest lista specja- 
listów, którzy mogliby orzec, na ile akcja filmu jes 
prawdopodobna. Wyliczmy niektórych: konstrukto- 
rzy lotniczy i piłoci, nurkowie i marynarze, kon- 
struktorzy łodzi podwodnych i specjalisci od tajem- 
nic Trójkąta Bermudzkiego, ratownicy mórscy w 
skowi i cywilni („Port lotniczy 77" służy jakoznako- 
mita reklamówka nie tylko producenta samolotów, 
ale i Navy oraz Coast Guard), psycholodzy 
i lekarze. 

Ito by było właściwie wszystko o historii, jak to 
szlachetny i bardzo ciężko chory milioner kazał 
zbudować wspaniały samolot, przebogatą kolekcję 
dzieł sztuki, starych rowerów i samochodów podaro- 
wał ludziom, jak to mu córka przebaczyła z pienią- 
dza płynący protekcjonizm, jak to się jego pilot 
i jego sekretarka kochali miłością czystą ludzi 
wspaniałych, jak tosię wszystko dobrze zakończyło, 
nie licząc straty samolotu, dzieł sztuki (łącznej war- 
tości budżetu stanu Teksas — a nie jest to stan 
najuboższy). Jedyne pocieszenie, że wszystko było 
solidnie ubezpieczone. Zaś rembrandty, renoiry, 
picassy, chociaż bezpowrotnie utopione zapewne 
były fałszywe. 

Rachunek jest wyrównany: kultura nie poniosła 
uszczerbku, kultura filmowa nie nie zyskała, a Boe- 
ing jak zwykie syty 
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yobraztny sobie taka sy! 

cje: rezyser kreci trzy- lub 

czterogodzinny sc til 
mowy na temat głośnej afery krymi- 
nalnej, Gdy rzecz jest gotowa — nagle 
zmienia koncepcje: wybiera tylko 
niektore nakręcone sceny, te naje 
kawsze, i montuje z nich 80-minutowy 
film fabularny. Elekt? Zmontowany 
w ten sposob film miałby zapewne 
znakomite epizody, ale jako całost 











byłby niezbyt zrozumiały. Moze n 
wet nie. wyjaśniałby podstawowej 
sprawy: kto zabił Ę 

Antyki" robią w pierwszej chwil 


takie wrażenie, jak qdyby zostały zre- 
alizowane wedle tej zasady. Jesj to 
nawięziujący do ati- 
tentycznych opowiada 
o grupie ludzi, ktorzy nielegalnie wy- 
wozli z Polski dzieła sztuki. Utrzyma- 
ny jest wstylu dokumentalnym; odno- 

lizowany 


film sensacyjny 
wydarzen 





si się wrażenie, że zostałzre 
według oryginalnych protokołów są- 
dowych. Wydawałoby się, że taki film 
powinien nade wszystko pokazywać 
najważniejsze lakty; że powinien 
ustalać związki między tymi faktami 
I oto zaskoczenie: właśnie owych naj- 
ważniejszych ustaleń w filmie nie ma. 
Odnosi się wrażenie, że realizatorzy 
bardziej interesują sie Hem, atmosterą 
sprawy niż samą sprawą 

Nietrudno zgadnąć, że chodzi tu 
o świadomą koncepcję artystyczną: 
vne naturalne 
skłonności formalno-stylistyczne. Re- 
żyser_ Krzysztof. Wojciechowski był 
przez wiele lat dokumentalistą: reali- 
zował filmy, w których próbował po- 
kazać rzeczywistość przychwyconą 
jak to się mówi —na gorącym uczynku 
W „Antykach” powraca tón sam typ 
wyobraźni, ta sama technika narracji 
Kręcąc film według przygotowanego 
scenariusza, z udziałem aktorów nie- 
zawodowych — Wojciechowski pracu- 
je tak, jak gdyby realizował film do- 
kumentalny. Stąd troska 0 to, by akto- 
rzy niezawodowi zachowywali się 
najbardziej naturalnie, By sceny zbio- 
rowe rozwijały się zgodnie ze swą 
własną logiką, własnym rytmem. Po- 
szczególne epizody „Antyków” zy- 
skują dzięki temu pewną artystyczną 
autonomię; stają się jak gdyby mini- 
-etiudami dokumentalnymi. Odnosi 
się wrażenie, że Wojciechowski jest 








a raczej może - o pe 




















tak bardzo zachwyc 
ciami, iż zapomina o dram 


ny śwy 





jaturgii, 1o- 





qice, o idei przewodniej filmu. 

Jest to oczywiscie wrażenie mylni 
„Antyki 
bardzo skomplikowaną ideę 
wodnią. Tyle tylko. że nie 
w pełni 
nalną, którą się tu opowiada 

W tym miejsc Je 
szcze 15 lat temu panowała w naszym 





mają bardzo przemyślną, 
prze. 
jest ona 





lentyczna z historią krymi 





krotka dygresj 





kraju moda na nowoczesność, Prasa 
o ludziach. kto. 
rzy wyrzucali na śmietnik stare, solid- 





pisała entuzjastycznie 
ne meble; cytowało się pogardhiwe 
o malarstwie 
antycz- 
nej. Dzis wszystko sie zmieniło: żyje- 


wypowiedzi o secesji 





akademickim epoki. postro! 





my w czasach, w których wszelkie 
relikty minionych epok gwałtownie 
zyskują na wartości. Efektem tej re- 
wolucji sq m.in. częstsze niż kiedys 
kradzieże dzieł sztuki, afery przemyt- 
nicze itp. Ukazując jedną z tych afer 
realizatorzy filmu stwierdzają jedno- 
cześnie, że ów nieoczekiwany rene- 
sans staroci wyzwala w spoleczeń 
stwie 
moralne 

Chcąc zrozumieć myśl przewodnia 
„Aruy' ów” - powinniśmy 
przyjrzeć się postaciom występują- 
cym w filmie. Są tu przede wszystkim 
łudzie, którzy odnoszą się do dzieł 
dawnej sztuki z największym szacun- 
kiem. Należą do tej grupy nade wszy- 
stko znawcy —zbieracze i konserwato- 
rzy. Ci starsi panowie — poważni, kul- 
turalni, siwowłosi — zdają się być ema- 
nacja swych własnych zbiorów. 
Chciałoby się powiedzieć: kapłani 
chroniący w swych domach skarby 
kultury narodowej. 


różne emocje, różne postawy 


uważnie 
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A obok nich - ludzie, którzy do całej 
sprawy mają stosunek rzeczowy, bez- 
Dla nich miedzynaro- 
dowe zainteresowanie antykami jest 
przede wszystkim wielką koniunktu- 
rą handlową, toteż robią wszystko, by 
tę koniunktarę wykorzystać. To właś- 
Nie oni są inicjatorami afery przemyt- 
niczej. Sumując: mamy tu obrońców 
starej sztuki oraz tych, którzy na tej 
sztuce żerują. Nietrudno zgadnąć, po 
której stronie skupia się sympatia rea- 
lizatorów 

Lecz. oto zaskoczeni 
kach 


ceremonialny 














w „Anty 
pojawia się jeszcze inna, wcale 


*pokażna grupa osób. Chodzi przede 


wszystkim oludzi skupionych wokół 
Polskiego Kabaretu Variete". Przy- 
pomnijmy: szef kabaretu, pan Kamiń- 
ski; striptizerki, piosenkarki, poeci to- 
piący tęsknoty w kieliszku wódki... 
Ich związek z aferą przemytniczązda- 
je się być dość problematyczny. Mimo 
to realizatorzy filmu są nieubłagani 
umieszczają tych ludzi w tym samym 
kręgu piekielnym, w którym znaleźli 
się aferzyści-przemytnicy 

Czy słusznie+ Wydaje się, że ta 
część wywodu odautorskiego może 
budzić wątpliwości. Nie tyle ze 
względów merytorycznych, ile raczej 
artystyczno-formalnych. Wojciecho- 
wski zestawia tu ludzi bardzo róż- 
nych, uprawiających odmienne pro- 
cedery. Obok pospolitych przestęp- 
ców — jest piosenkarka, śpiewająca 
głupawe kuplety na temat „nasi za 
granicą”. Obok niej — striptizerka 
wykonująca numer „strip-tease a la 
polonaise”'. Zaraz obok — diaboliczny 
pan Kamiński, prowadzący sex-show 
i powołujący się na autorytet Mickie- 
wieza... Film sugeruje, że wszystkie te 











Na gorącym 


uczynku 





ANTYKI. Reżyseria: Krzysztof Wojciechowski. Wykonawcy: Leonard Mokicz, Januariusz 





N 





Gościmski jr, 
Polska, 1978 


igniew Bartosiewicz, Bronisław Frankowski, Bohdan Węsierski i inni. 





























zjawiska mają wspole mianownik 
Można Sie z lym zeoć 16 zapew! 
mają. Wydaje sie tylko -e należałoby 
ten wspolny mianownik nazwać M 
że się bowiem okazać, że bezodator 
skiego komentarza mysl przewodnia 
lilmu okaze się nieczytelna. 

Nasuwa sie tu pewna tefleksja 


gł 
do rozwiązań nattacyjnych. typowych 


szkoda, żo Wojciechowski nie się 





dla filmu oświatowego. Że - wzorem 


Muminacji” Zat 





ssieqo — nie sko: 





rzystał zautorytetu naukowców, prot 
sorow-ekspertow.. Przypomnijmy na 
chwilę „Iłuminacje” i ową, scenę, 
w ktorej prof 
myśl przewodnią 
W „Antykach” podi 
by się pomi 
znalazłby się łatwo; chodzi prz 
turę doku- 











Tatarkiewicz pointuje 
filmu 


1a scena mogła- 


całego 








ścić bez trudu, pretekst 








cież 





m. mający lu 
mentalnej kroniki wypadków. Więc 
wyobrażmy sobie tylko: oto w filmie 
pojawia się na przykład prof. Antoni- 
na Kłoskowska, ktora mowi tekst za 
czerpnięty z własnej książki: „Kultura 
poprzez swoje wzory i normy tworzy 
ramy, w których przebiega interakcja 
społeczna, to znaczy procesy wzajem- 
nego oddziaływania ludzi. |..) Świa- 
domość wspólności uznawanych war- 
tości i norm zapewnia poczucie bez- 
pieczeństwa i stabilizacji. Dezinte- 
gracja kultury burzy lub przynajmniej 
narusza uporządkowany system spo- 























łecznych odniesień.  Dyskredytacja 
modeli, zachwianie norm, zatarcie 
wzorów pozbawia członków grupy 





działań (...). E. 
Durkheim określił taki stan społeczny 
mianem anomii. Jeśli obejmuje on ca- 
łe społeczeństwo, może doprowadzić 
do jego całkowitej fizycznej zagłady 
1) 

Nie jest wykluczone, że uwagi prof 
Kłoskowskiej mogłyby być kluczem 
do idei przewodniej całego filmu 
Dyskredytacja norm i modeli kulturo- 
wych — to jest chyba ów wspólny mia- 
nownik, który łączy „grupę przemyt- 
niczą” 2 „grupą  kabaretu-varićlć: 
Działalność tych ludzi, widziana 
w perspektywie czasowej, mogłaby 
doprowadzić do „stanu anomii”. Chy- 
ba tak rozumieć należy finałową, dość 
ryzykowną pointę filmu: 
dycyjne motywy, identyfikowane za- 
zwyczaj z kulturą polską (krajobraz 
wiejski z płaczącą wierzbą, obrazy 
Jana Matejki itp.) zostają tu zderzone 
z obrazami sex-shopów 


busoli i pionu dążeń 





pewne tra- 





Tak oto dobrnęlismy do uogolnień 
głowną 
Niestety; 


sta 





wiących jak sie zdaje 

przewodnią filmu 
myśl ta nie została chyba w peł 
wyartykułowana 
więc inna, chciałoby się powiedzieć 


myśl 





Filmowi pozostaje 


rezerwowa konkluzja. Olo w jednej 
z koncowych scen widzimy 
nika, który — nie mogąc spieniężyć 
ikradzionego towaru za qra 
chyłkiem wyrzuca cenny obraz do ka- 
nału wodnego. Zaraz potem wiełka 
sekwencja montażowa: wystawa sztu- 
ki polskiej w Paryżu. Matejko, Micha- 
łowski, Chopin. Elegancka publicz- 
ność zwiedza wystawę, qwardziści 
prezentują broń, dziennikarze błyska- 
ja fleszami. Wniosek: dzieła kultury 
narodowej mogą osiągnąć najwyższe 
godności; mogą się także stać ofiarą 
przetargów — i skończyć na wielko. 
miejskim śmietniku, Myśl wyrażona 
dosadnie, ale przecież nie pozbawio- 


JAN 
OLSZEWSKI 


zemnył 











na racji 











Faszyzm 
w próbówce 





PIĄTA PIECZĘĆ (Az £ 
Sandor Horvśth, Laszió Markus 


am grupa węgierskich chło- 
pów pracujących pod koniec 
wojny u jakiegoś niemieckie- 
go bauera, ludzi zdezoriento. 
wanych, nie wiedzących co się wokół 
nich dzieje, odkrywających opodal 
folwarku obozy śmierci, gwałt i prze- 
moc na co dzień; tu czterech spokoj- 
nych obywateli rozprawiających za 
szczelnie zamkniętymi drzwiami 
budapeszieńskiej kafejki o tym jak 
żyć i jak przeżyć apokalipsę czasów 
pogardy i bezprawia. Itych, i tamtych 
ogarnie i pożre moloch wojny. I ci 
i tamci są na swój sposób niewinni 
i winni zarazem. Po obejrzeniu „Wę- 
grów” lepiej rozumiem przedostatni 
film Zoltana Fabriego, „Piątą pie- 
zęć 
Po raz drugi od czasu „Dwudziestu 
godzin” i z podobnym skutkiem 
(Grand Prix dla „Piątej Pieczęci” na 
ubiegłorocznym festiwalu w Mosk- 
wie) sięgnął Fabri po paraboliczną 
powieść wybitnego węgierskiego pi- 
sarza Ferenca Sónty. „W. powieści 
Sónty dostrzegam wielką prawdę X: 
wieku. Wszyscy byliśmy uczestnika- 
mi tego procesu historycznego, który 
poddał ludzi gwałtowi i poniżeniu. 
Sformułowanie „wszyscy” przekłada- 
ją autorzy filmu na konkretną sytuację 
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ik pecsśt). Reżyseria: Zoltón Fabri. Wykonawcy: Lajos Ozi 
ni. Węgry, 1976 


fabularną i dramaturgiczną — kame- 
ralną, kliniczną wręcz analizę świato- 
poglądów i postaw kilku uczestników 
kawiarnianych pogawędek przy wi- 
nie. Tych czterech, a właściwie pięciu 
bohaterów opowieści (do stolika do- 
siada się inwalida wojenny znad Do. 

nu) reprezentuje niejako średnią sta- 
tystyczną społeczeństwa: są wśród 
nich rzemieślnicy, jest. inteligent 

knajpiarz i artysta-fotograf. Za ich po- 
średnictwem autorzy filmu sondują 
świadomość narodu wmanewrowane- 
go po stronie Hitlera w nie chcianą 
wojnę, poddanego terrorowi rodzi- 
mych” faszystów-strzałokrzyżowców. 
Wrakcie dysputy przy stole, ujawnia- 
jącej rozmaity stan wiedzy o świecie 
i świadomości moralnej rozmówców, 
dyskutowany jest problem — czy 
w czasie zawieruchy wojennej pozos- 
tają w mocy pewne nadrzędne normy 
etyczne, czy też stają się one niepo- 
trzebnym balastem, artykułem deli- 
katesowym, jak ów zdobyty za cenę 
wyprzedaży kultury (album Boscha) 
kawałek cięlęcego mostku w teczce 
pana Kiraly. 

Ironista i sceptyk Gyurica, wyśmie- 
wając zdewaluowaną „europejskość 
intelektualisty Kirólyego i naiwną 
wiarę stolarza Kovacsa w niewzruszo- 
















ność — zakwestionowanej w praktyce 
przez epokę pieców — etyki chrześci- 
jańskiego świata („czy ktoś dotąd sły- 
szał aby wyrabiano z ludzi mydło? ”), 
opowiada przyjaciołom historię 
o amoralnym władcy Tomoceuszka- 
katisie, dopuszczającym się „z czys- 
tym sumieniem” wszelkich niepra- 
wości oraz o pogrążonym w morzu 
nieszczęść niewolniku Gyugyu, czer- 
piącym jedyną pociechę z faktu, że to 
nie on grzeszy przeciw innym, tylko 
inni przeciw niemu. Gyurica kończy 
swą opowieść prowokującym pyta- 
niem: czyj los wybralibyście gdyby 
przyszło wam wybierać — amoralnego 
tyrana czy nieszczęśnika o „spokoj- 
nym sumieniu”? 

Przytaczam tę opowieść nieodzow- 
ną — moim zdaniem — dla zrozumienia 
istoty zamysłu autorów „Piątej pie- 
częci”, dzieła wyrastającego z trady- 
cji klasycznych moralitetów, zbudo- 
wanych — jak Voltaire'owski „Kan- 
dyd” czy „Prostaczek” — na zasadzie 
empirycznego doświadczenia. Oka- 
zuje się bowiem, w drugiej części fil-. 
mu, że pytanie Gyuricy nie zóstało 
postawione daremnie. Bo oto sytuacja 
z parabolicznej przypowieści realizu- 
je się w praktyce: wtrąceni do więzie- 
nia, wydani na pastwę oprawców, bo- 
bohaterowie filmu stają przed prakty- 
cznym testem człowieczeństwa lub 
podłości, wymyślonym przez specja- 
listę od duchowego uśmiercania lu- 
dzi, pozbawiania ich godności. Ceną 
cia staje się dla czwórki więźniów 
spoliczkowanie umierającego wsku- 
tek tortur komunisty. Dopuszcza się 
tego czynu jedynie zegarmistrz Gyu- 
rica, ale — o czym nikt poza nim nie 
wie — powodowany wyższą koniecz. 
nością uratowania oczekujących go 
w domu, powierzonych jego pieczy 
wojennych, bezdomnych sierot 
Ten właśnie problem, uświadomio- 
























































nej i zaakceptowanej wyższej konie- 
czności, kryjący w sobie postawiony, 
ale nie rozstrzygnięty dylemat, „brud- 
nych” i „zabrudzonych” rąk — uznała 
krytyka węgierska za problem w fil- 
mie najistotniejszy. Pisze Miklós Al- 
mósi: „,... czyż Gyurica ma rzeczywiś 
cie »brudne« ręce? Przecież gdyby 
postąpił inaczej — byłby wielokrotnym 
mordercą. A więc brudne ręce ma 
w zasadzie każdy kto chce zrobić coś 
dobrego. Brudne ręce są częścią wy- 
ższej moralności człowieka działają 
cego na tym świecie. Tylko ten co nic 
nie robi, może sobie pozwolić na łuk- 
sus czystych rąk, wybrać swoją 
śmierć, zostać męczennikiem". 

Ja sądzę, że sens i humanistyczne 
przesłanie „Piątej pieczęci” 'nie po- 
lega na takim czy innym rozstrzyga- 
niu wspomnianego wyżej dylematu — 
lecz na rygorystycznej, laboratoryjnej 
wręcz analizie źródeł zła moralnego i 
fizycznego, które zaczyna się od 
okłamywania samego siebie (,...to 
początek końca" — mówi jedna 
z postaci filmu), od indyferentyzmu 
moralno-społecznego „milczącej 
większości”, od rezygnacji każdego 
z odpowiedzialności za wszystkich, co 
— jak uczy Historia — daje wolne pole 
fanatykom i ideologom woli, mocy, 
zamieniających stopniowo świat lu- 
dzki w światapokaliptyczny. Bowów- 
czas „prywatna moralność”, indywi- 
dualne poświęcenie i martyrologia 
nie są już żadną szansą dla ludzkości, 
a i liczba tych, którzy w dniu Sądu 
mogliby znaleźć się pośród wybra- 
nych „w obecności których archanioł 
złamie piątą pieczęć” — będzie, istot- 
nie, niewielka. 














ADAM 
HOROSZCZAK 





Jakię filmy chcieliby robić, jakie kino ich interesuje, jak widzą swe 
przyszłe miejsce na ekranie — z takimi pytaniami zwróciliśmy się do 


grupy studentów PWSFTViT w Łodzi. Oto ich odpowiedzi. 


Przed 
startem 








MIRKO 
AVRAMOVIĆ 
(Ill rok): 


— Przygotowuję się doreałizacjifil- 
mu dyplomowego, którego scenariusz 
oparłem na nie tłumaczonym w Polsc 
opowiadaniu Dino Buzzatiego 
„Płaszcz”. Chciałbym w przyszłości 
realizować filmy współczesne, poru- 
szające tematy aktualne i ważne. Za. 
mierzam w ten sposób kontynuować 
to, co zapoczątkowałem w szkole fil- 
mem dokumentalnym o komitecie 
przeciwalkoholowym w gorzelni. 


KRZYSZTOF 
CZAJKA 
(III rok): 


— Wydaje mi się, że studia w szkole 
filmowej służą między innymi temu, 
by można było odkryć te regiony 
spraw, dotrzeć do tych zagadnień, 
które w przyszłości chcielibyśmy po- 
ruszać w naszych filmach. Jest to 
pierwszy etap kształtowania osobo- 
wości i stylistyki twórczej, kiedy po- 
winno się określić własny stosunek do 
przeszłości i teraźniejszości, do całej 
naszej kultury, tak by stała się ona 
naprawdę własna. Trudno mi dziś 
przewidzieć o czym będę robił filmy, 
gdyż zapewne minie kilka lat zanim 
rozpocznę pierwszą samodzielną rea- 
lizację w warunkach kina zawodowe- 
go. Bardzo chciałbym, aby był to mój 
temat osobisty, temat „młodego” 
wnoszącego swoją nieświadomość 
w zastaną kulturę i usiłującego po- 
przez konirontację określić zarówno 
siebie jak i kulturę, która go stworzy- 
ła, której on — już w swoim dorosłym 
życiu — będzie współtwórcą. Bardzo 
chciałbym rozpocząć swoje „publicz- 
ne* życie od takiego właśnie filmu, 
jednak powodzenie mych czysto pry- 
watnych chęci zależy od zbyt wielu 
czynników, abym mógł codziennie 
wierzyć w jego realność, W każdym 
razie jestem za kinem profesjonalnym 
jeśli chodzi o metody realizacji, a za 
kinem osobistym jeśli chodzi o temat 
i sposób widzenia świata. Ito zarówno 
kiedy mówi sięo miłości, jakioniepo- 
kojach wychowanka szkoły zawodo- 
wej. Kino jest dla mnie bowiem jedną 
z form poznania świata i siebie, tak 

















ask. 


przez jednostkę jak i przez społeczeń- 
stwo. Bez przefiltrowania problemów. 
przez własną osobowość, bez włas 
nych przemyśleń nie ma sztuki au- 
tentycznej i zaangażowanej. Jeżeli 
przed debiutem gdzieś ów osobi 
ton wypowiedzi zatracimy, będzie 
nam groziło, że nasze filmy okażą się 
nijakie. Że będą opowiadać nijakie 
historyjki zamiast współtworzyć nową 
świadomość społeczną i nowe widze- 
nie świata 








MAREK 
DRĄŻEWSKI 

i KRZYSZTOF 
TCHÓRZEWSKI 
(III rok) 





- Tak zwanym tematem współ- 
czesnym interesuje się chyba najwię- 
ksza grupa przyszłych reżyserów; 
„tak zwanym”, bo dla nas temat 
współczesny to nie jest wąsko rozu- 
miany temat polityczny, społeczny, 
ale te wartości i postawy, które są 
interesujące dla dzisiejszego widza. 
Mieści się w tej formule i horror, film 
fantastyczny, kryminał, jak i ciągle 
nieobecna na naszych ekranach ko- 
media. Nasza praca to nie tylko po- 
słannictwo, ale także i możliwość da- 
nia wytchnienia zmęczonym ludziom, 
jakimi przecież i my sami jesteśmy. 
Ale filmy, które będziemy kiedyś rea- 
lizować powinny przede wszystkim 
pobudzać do myślenia, do dyskusji. 
Zdajemy sobie sprawę, że możemy 
napotkać trudności, ale podejrzewam, 
że będą one chyba mniejsze niż sam 
wstęp do profesjonalnej pracy w zaż 
wodzie. Dopiero półtora roku temu 
udało się rektorowi naszej szkoły 
przypomnieć zarządzenie ministra 
kultury i sztuki z 1969 r., które pozwa- 
la na realizację filmów dyplomowych 
w warunkach profesjonalnych w ze- 
społach filmowych oraz w wytwór- 
niach krótkiego metrażu. Dzięki sta- 
raniom rektora i opiekunów już czte- 
rem naszym kolegom udało się zreali- 
zować filmy dyplomowe właśnie ta- 
kim trybem, stwarzającym warunki 
pełnej wypowiedzi artystycznej. To 
jest właśnie ta droga, która powinna 
być kontynuowana. My proponujemy 
jej rozszerzenie. Aby nie były to reali- 
zacje _ incydentalne, proponujemy 
utworzenie rotacyjnego zespołu fil- 











mowego młodych „TEST”, który zaj- 
mowałby się w warunkach profesjo- 
nalnej produkcji realizacją filmów 
dyplomowych absolwentów szkoły; 
istnienie „Testu” nie zwalniałoby 
kierowników artystycznych pozosta- 
łych zespołów od współpracy ze szko- 
łą na rzecz dyplomowych realizacji. 
Proponujemy także do tego rozwiąza- 
nia włączyć telewizję. Powstanie np. 
Studia Teatralnego Młodych rozwią- 
załoby problem wejścia do zawodu 
tym kolegom, których zainteresowa- 
nia kierują się w stronę teatru telewi- 
zyjnego. 

Wspaniałą niegdyś działalność łó- 
dzkiej WFO należałoby reanimować 
poprzez stworzenie studia ekspery- 
mentalnego, ta sama propozycja doty- 
czy również WFD. Bo gdzie ma zrobić 
swój dyplom student, który interesuje 
się filmem dokumentalnym? Wszyst- 
kie te propozycje, łącznie z propozy- 
cją ustalenia 2-letnich stypendiów dy- 
plomowych, są przez nas ciągle dys- 
kutowane, ulepszane i gdzie tylko 
możliwe głoszone, aby nie zapomnia- 
no' 0 nas, tych którzy bezskutecznie 
pukają do różnych drzwi. 


PAWEŁ 
KUCZYŃSKI 
(Ill rok): 


- Kino powinno przemawiać dowi- 
dza wprost, zwłaszcza jeżeli chce 
kształtować świadomość ludzi mło- 
dych. Młodzi a film — to zresztą od- 
dzielny problem. Kino rzadko zwraca 
się do nich, gdy opowiada o ich spra- 
wach. Niewiele można by się dowie- 
dzieć z ekranu o życiu młodego poko- 
lenia. Uważam, że należałoby zacząć 
od szukania jego tożsamości, to zna- 
czy spraw, nastrojów, problemów 
ważnych dla ludzi młodych. Jestem 
zdania, że każda gotowa, z góry prz 
jęta teza nabiera w kinie fałszywego 
znaczenia. To, co można by nazwać 
abstrakcyjnie prawdą ma charakter 
zjawiska dynamicznego, jest proce- 
sem zmiennym — i dlatego film stano- 
wi chyba najlepszy sposób jej uchwy- 
cenia. Przy realizacji filmu należy 
brać pod uwację sieć wyznaczników 
natury moralnej, etycznej i estetycz- 
nej oraz czynników emocjonalnych, 
pamiętając o tym by przekazywać je 
środkami właściwymi kinu. Czy włas- 
nie takie będą nasze filmy — pokaże 
przyszłość 











JULIUSZ 
MACHULSKI 
(IV rok): 


Staram się, żeby przygotowywa- 
ny przeze mnie dyplom był podsumo- 
waniem i dopełnieniem wcześniej- 
szych prób w zakresie tak zwanego 
ambitnego kina rozrywkowego. Nie- 
słusznie, moim zdaniem, lekceważy 
się dobre filmy kryminalne czy sensa- 
cyjne, stawiając je na dalszych miej- 
scach w hierarchii kina. Często wy- 
magają one dużo większych umiejęt- 
ności warsztatowych niż tzw. filmy 
problemowe. Na razie chciałbym udo- 
wodnić, że potrafię robić filmy, bo 
reżyseria to przecież zawód. Nie wy- 
starcza mieć cośdo powiedzenia, trze- 
ba to jeszcze umieć opowiedzieć. Czy 
będę się zajmował tylko kinem roz- 
rywkowym? Na pewno nie. Na razie 
jak większość kolegów jestem zmu- 
szony sam sobie pisać scenariusze. 
Najłatwiej przychodzą mi te z odrobi- 
ną sensacji. W przyszłości chciałbym 
realizować także i filmy o problematy- 
ce moralnej, psychologicznej, społe- 
cznej, ale żeby móc to zrobić muszę 
jeszcze wiele się nauczyć w zakresie 
warsztatu, no i dojrzeć życiowo. Mam 
dopiero 23 lata. 


JACEK 
SZMIDT 

i LESZEK 
WOSIEWICZ 
(I rok): 











— Właśnie wróciliśmy z planu. Rea 
lizujemy w WFO film zleceniowy. Ro- 
bimy go głównie z dwóch powodów: 
żeby nie stracić wiedzy zdobytej przez. 
dwa poprzednie lata oraz sprawdzić 
w praktyce teorie powstałe podczas 
naszych rozmów i dyskusji nad kształ- 
tem kina, Jakietoteorie? Otóż naszym 
zdaniem kino od pewnego czasu za- 
nadto się zajmuje przekształcaniem 
i powielaniem najrozmailszych sty- 
lów i konwencji. Doszło do swoistego 
rozszczepienia na formę i treść. Coraz 
rzadziej się zdarza, że forma i treść są 
nierozdzielne. Interesuje nas kino 
ukazujące człowieka w jego relacjach 
z otoczeniem, w którym oddzielenie 
formy od treści będzie niemożliwe, 
Realizacja filmów jest dla nas aktem 
poznawania świata za pomocą kame- 
ry, rzecz w tym żeby ją najlepiej wy- 
korzystać. Przy tak rozumianej reali- 
zacji filmu niezwykle ważny staje się 
problem świadomego uczestnictwa 
w procesie poznania 

Taka koncepcja filmu zmusza nas 
do przyjęcia określonej formuły reali- 
zacji. Nie odtwarzamy na planie wy- 
myślonego wcześniej filmu, ale stara- 
my się poznać problem od co najmniej. 
trzech stron. Chcemy po prostu możli- 
wie najdokładniej przyjrzeć się świa- 
tu, zanalizować go, zbadać, by póź- 
niej, na stole montażowym i w studiu 
dźwiękowym nadać mu kształt filmu. 











Notował: 
ANDRZEJ 
WOJNACH 
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Żanna Prochorenko 


Zaczęło się od ballady 


Nie można wymienić nazwiska Żanny Prochorenko nie wspominając „Ballady o żołnie- 
rzu”, Ten film podbił świat; młodziutka studentka szkoły teatralnej stworzyła w nim 
przejmującą kreację Szurki, dziewczyny z wojennego transportu. 

— Pierwsze dni zdjęć wspominam jak koszmar — mówi dziś aktorka. — Reżyser Grigorij 
Czuchraj uczył mnie wszystkiego, poczynając od spraw czysto technicznych: jak zachować 
się przy zbliżeniu, w planie średnim i ogólnym — aż po umiejętność psychofizycznej, 
emocjonalnej gotowości, bez której nie ma aktorstwa filmowego. W dodatku musiał mnie 
wielu rzeczy odczuć — przesiąkłam już manierą teatralną, grałam ostro, pod widza 
w dwudziestym rzędzie. Ale potem było lepiej. Czuchraj jest niezwykle energiczny 
1 objawiało się to nie tylko ma planie. Opiekował się nami — mną t Wołodią Iwaszowem 
nazywając nas swoimi dziećmi. 

Od tej pory minęło dwadzieścia lat. Żanna Prochorenko zagrała w filmie trzydzieści 
innych ról. Jeszcze oszołomiona sukcesem wystąpiła w psychologicznym obrazie Julija 
Rajzmana „A jeśli to miłość?”. Zagrała uczennicę dziesiątej klasy potrafiła przezwyciężyć 
zagrażający jej stereotyp. Jako Ksenia była przede wszystkim dziewczyną współczesną, 
przeżywającą tragedię miłosną. Kimś innym niż balladowa Szurka. 

Potem grała często i w różnorodnych filmach — w komediach, obrazach sensacyjnych. 
w kostiumowych ekranizacjach klasyków 

- Styl reżyserii jest mi obojętny — mówi. — Ważne, by ufać człowiekowi, z którym się 
pracuje, który stoi za kamerą. A jeśli nawet mam chwile zwątpienia, tłumię to w sobie. 
Skoro już raz dokonało się wyboru. Wielu reżyserów nie uznaje prób, improwizuje na 
planie. Ale to kwestia osobowości 

W ostatnim okresie zagrała cztery niewielkie role, właściwie epizody - m.in. w „Kalinie 
czerwonej. Nieoczekiwanie te właśnie prace przyniosły jej pełną satysfakcję zawodową. 

Mała rola jest bardzo trudnym problemem. Aktor pojawia się na ekranie na krótko — 
i od pierwszej chwili powinno się wiedzieć wszystko o stworzonej przez niego postaci. 
trzeba mniej myśleć o sobie, a wczuć się w cudzy los, w pełni zjednoczyć ze swoją 
bohaterką. I nie ma czasu na rozwój postaci. 

Teraz gra w filmie „Na nowym miejscu” - postać Anny, kobiety pełnej temperamentu, 
zdolnej do zaskakujących czynów. Ukończyła także film „Przyjezdna”', zagrała nauczyciel- 
kę. I właśnie w tej postaci odkryć można kiwanie echo pierwszej, pamiętnej roli 
dziewczyny z „Ballady o żołn 
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tot. Sowietskij Film 
































Kartka z Hollywood 





SZCZĘŚLIWY Kl 


Epoka „happy endu” podob 





lubi, jeśli film konczy się szczęśliwie. Wie o tym ba! 


Simon. Mówi się, że 
potrafi 








ziemską, nie z ka 
klasycznym happy er 
Takim właśnie filme 
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jest dziś jedyr 
swoje opowieści wyposażyć w 


do ktorego Simon 1 
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lada specjalista 
nazwisko zapowiada solidne, hollywoodzki 
biet i koniecznie coś z tanca. Ross zaczynał kas 
izował numery taneczne w kilku filmachi dzis, 
yser, chetnie przypomina sobie dawne dni. Jego dziełem jest 


jako choreograf, insc 

jako re 

Punkt zwrotny”, film o dwóch tancerkach. 
Bohaterką „Dziewczyny 








w martwym punkcie 
wyraznie jej się nie uki 
i szybko mós 
ości. Wreszcie 














wspaniałą szczerością 


Simona. NI 





dziwnege 
pełną skalą swego 


ale zdolny jest także 
dziecko, ukachi 
mentuje sytuacje 
rów. Role qłówną gra Marsha Mason, w życiu 
że otrzymała partię 
iecodziennego talentu 


jestrównież tancerka. Jej kariera ulknęła na kr 
z przyczyn czysto osobistych 














le publicz 

zo dobrze Neil 
kańskim, który 
umer, romantykę, miłość (i ta rolę 
iwych ludzi 











sał scenariusz, 

(The good-bye girl). Scena 
Herbert Ross. To 
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zycie uczuciowi 
la. Jest jeszcze pewien aktor, który dużo 
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1a córeczka bohaterki, która ze 
Ross umie prowadzić akto 
watnym żona Neila 
w której może 








Dreyfuss, córeczką je 

ogłądalem jako di 

w nich występować 
Oscara 
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po raz pierwszy qia 
jest ekranie. Młodziutka 
zyjny i wiele filmów 
zostaliśmy. porwani 
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erę Powróćmy jeszęze 
filmów kryminalnyc 
wyczuciu filmowa 
widzenia” jest czyj 
je się powaga 
odobrejt 
cją wita taki obrazi: 
Nie są to słowa 

z pewnością skłoniji 











abłysnąć 
r to Richard 





Marsha Mason i Richard Dreyfuss w filmie „Dziewczyna. której mówili do widzenia 


Iidiko Pócsi i Judi Halasz w filmie . 


tot. G. Szóvśri 
bliczka mnożenie 














List z Budapesziu 
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Jancsó i ii 


Co nowego w ateliers nad Dunajem? 

Po blisko pięciu latach ponownie 
pracuje na Węgrzech Miklós Jancsó; na 
podstawie scenariusza Gyuli Hernadie- 
go. przy współpracy ponad stu aktorów. 
(również polskich) rozpoczyna realiza: 
cję trylogii „Nasze życie i nasza krew 
Akcja rozgrywa się w latach 1910- | 
1945: jest to parafraza życia czołowego 
przywódcy opozycji Bajcsy-Zsilinszky- 
ego, zamordowanego przez faszystów 
w 1944 r 

Inny scenariusz Hernadiego 
się podstawa filmu „Twierdza * re; 
klósa Szinetdra. 

Zoltan Huszark przygotowuje swój 

i film fabularny — biografię wiel- ) 

kiego malarza przełomu XIX i XX wie 
ku — Tivadara Csontvśry-Kosztka. Rolę 
okientij Smoktuno: 
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tytułową zagra I 
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jest Quinn Cummings. Droyfuss mówi. 
iecko i powtarzałem sobie, że 
3 Może dlatego zostałem aktorem? Otrzy 
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z reklamowych. 
i. jej inteligencją i poczuciem humoru 


» do Neila Simona. Nonsensowr. 
ch - „Zabity na smierć 
o dowcipu. Ale „Dziewczyna. 
16 zupełnie innym. 

mówi Herbert Ross. — Jest ło opowies 











na ekranie 


zawieszone w próżni. Film odniosł sukces, który 


innych do szukania podobnych tematów 


LEILA SORELL 


tot. Warner Bros 





waki, zdjęcia będą realizowano na Wę- 
EDEN 
kzech | na BIkim Wschodzie 
bor zódy, wychowana Studlaim 
PPużalaza pozejośi eu 
aS 
cty Skndora Wośrea 
O. Nowy lim zapowiada również Marta 
SENSE ENSO CAE 
B= Mirkian Piwowski Elana Na 
wieki, jest to historia milości Polaka 
i Węgierki 
SĘ potu ieza Ware 
ataityego Kóroiy Makka wedhig zna 
faczada atod> 
BORTRRENT 
Maly Valentino" a dwóch dniach z ży: 

















Takiefilmy 
dys chciałbym 
nał za te 











Quinn Cummings ma już w dorobku serial telewi 
Odegrała dla nas całyscenariusz 


y. ironiczny pastisz 
dobrze świadczy o jego 
której mowili do 
Pod pozorem lekkość! i humo- 

o potrzebie 
tali tych, ktorzy nasotaczają. Publiczność z satystak 





mówi 


Louis de Funts 


wywiadu z „Le Film Francais". 


© Co było dla Pana najbardziej istotne 
przy kształtowaniu typu komicznego? 


Wiele zawdzięczam piosence. W kaba: 

„Tomate” występowaliśmy z Jean 
Carmetem od godziny 10 do 1; trzeba było 
bawić publiczność zajętą jedzeniem. Po- 
tem grałem u Rene Simona. Zacząłem od 
scenki, za którą Simon bardzo mnie po- 
chwalił: „Spróbuję cię naśladować”. Max 
Revol nauczył mnie szerokiego gestu, a Ca- 
rette — wsłuchiwania się w reakcję sali 
w śmiech, który musi otrzymywać wciąż 
nową pożywkę we właściwym momencie; 
tuż przed wyczerpaniem. Wśród swoich mi 
strzów mam Louisa Armstronga, Grał tak, 
jak powinno się grać w filmie: zaczynał od 
tempa średniego i powoli przyspieszał, nie. 
zatrzymując się. aż do osiągnięcia szczytu. 
Podobnie śpiewał Maurice Chevalier. Nau 
czyłem się przy nim miłości do pracy | sza- 
cunku dla publiczności. 














© Co sądzi Pan o kryzysie kina irancu- 
skiego? 


— Przyczyniła się do tego telewizja. Ale 
trzeba ukształtować nowy język kina. Trze. 
ba walczyć, a w tym celu należy popierac 





tralny Ottó Adam ekranizuje powieść 
Andrósa Slitó „Gwiazda na stosie”, 
areżyserteatralny Ferenc Sik- powieść 
Zsiymonda Moricza „Nie mogę żyć bez. 
muzyki 

Spośród. filmów znajdujących sic 
w realizacji interesująco zapowiada się 
sensacyjny „Dóra melduje” Róberta 
Bana. Jest to autentyczna historia San 
dora Radó, uczonego, który w latac 
drugiej wojny mieszkał w Szwajcarii 
i pracował dla wywiadu radzieckiego. 
Zdjęcia kręcono w Austrii, Szwajcarii 
i na Węgrzech. ź 












Ferenc Kardos kończy komedię „Ta- 
bliczka mnożenia” z Dezsó G: 
Jutką Halisz i Józsefem Madarasem 
w rolach głównyc 


Na koniec wspomni 
o współprodukcji węgiersko 
ko-czechosłowackiej: „Centaury 
litewskiego reżysera Vytautasa Zalake 
vióiusa to opowieść o tragedii chilij- 
skiej. W roli prezydenta Allende wyste 
puje Donatas Banionis; ekipa filmu pra- 
cuje m.in. w plenerach Ameryki Łacin 
skiej. (rja) 









filmy niezbyt drogie i nie należy pogardzać 
sprawnymi rzemieślnikami. Ta walka wy- 
maga entuzjazmu. Trzeba pracować nad 
scenariuszami. Kiedy ma się dobry sc 
riusz, gwiazda już nie jest potrzebna, wy- 
starczą dobrzy aktorzy i reżyser, który zna 
się na rzeczy. Publiczność to doceni. Co 
robił Chaplin, kiedy skończył film? Spraw- 
dzał skuteczność swego montażu, dokony- 
wał zmian. Gdybym był młodszy, chyba 
pracowałbym w. Stanach: Zjednoczonych 
Doradzał mi to już Maurice Chevalier. kie- 
dy pewnego wieczoru, po „Wielkim wal- 
cu”. miał nastrój do komplementów. Ale 











jakoś nie widziałem siebie na wygnaniu, , 


a dzis, w moim wieku... Chyba, żebym da- 
stał jakis fantastyczny scenariusz. Wielcy 
komicy, tacy jak Chaplin, Keaton, Laurel 
i Hardy oraz największy — Max Lindi 
mieli szanse pracy w kinie niemym, w opa. 

iu o gest i mimikę. Ciągle kusi mnie reali. 
zacja takiego filmu, jaki zrobił Mel Brooks 
(chodzi o „Nieme kino” —red.), gdzie mógł. 
bym zagrać samego siebie, bez słów. Z dru. 
giej strony dialogi Próverta, Guitry'ego, 
Audiarda czy Jardina to czysta przyjem- 
ność. Ale nie jestem aktorem słowa 











© Czy myśli Pan o reżyserii? 


tot T Kende 


Donatas Banionis w roli Salvadora Allende w filmie „Centaury” 





33 lata z krótką przerwą 


Louis de Funżs, którego oglądamy w komedii „Skrzydełko czy nóżka”, twierdzi, że nie 
pamięta już, w ilu filmach wystąpił (wieść niesie, że w 1231). Od debiutu w 1945 r. pracuje 
bez wytchnienia — z krótką, roczną przerwą spowodowaną chorobą serca. Oto fragmenty 


W ciągu tych lat robiłem notatki, być 
może z tej łamigłówki można byłoby coś 
złożyć. Ale miałem szczęście pracować pod 
kierunkiem dobrych reżyserów. Miałem też 
„akomitych partnerów — jak teraz Annie 
Girardot (w filmie „La Zizanie-red.), Reż, 
seria interesuje mnie tylko jako rodzaj po- 
twierdzenia samego siebie, zdarza się bo- 
wiem, że nawet najwięksi reżyserzy mają 
nieco inne poczucie humoru. Chciałoby się 
wyrazić samego siebie bez reszty — może 
dlatego komicy tacy jak Chaplin, Keaton 
i Jerry Lewis reżyserowali własne filmy. 















© Nie chce Pan ograniczyć się do roli 
producenta? 


Och, nie, nie wiem nico tym zawodzie, 
nie interesuje mnie. Mówi się wiele o moż- 
liwości współudziału w realizacji, ale nigdy 
tego nie praktykowałem, ponieważ nikt mi 
tego nie proponował 

© Czybył Pan przygotowany nasukces? 


Zupełnie nie. To inni mnie wciągnęli 
Moim ideałem było aktorstwo, które dziś 
niemal nie istnieje — w stylu Carette, Satur- 
nina Fabre. W pierwszym filmie otwierałem 
drzwi, Larquey przechodził, wtedy zamy- 
kałem je na powrót. Dopiero Gelin nauczył 
mnie zaufania do siebie i skłonił do pozos- 
tania w filmie, kiedy już chciałem zr 
gnować. Innym zawdzięczam to, że jester 
znany 





Fakty 


jerald 





Chaplin wystąpi jako partnerka 
Jacquesa Perrina w „Adopcji” francuski 
go reżysera Marka Grunebauma. Film opo. 
wiada o które. postanawia 
usynowić chłopca o zachwianej równowa- 
dze psychicznej 








Dyrektor festiwalu w Cannes Gilles Jacob 
oświadczył: Pomimo usiłowań niemożliwe 
jest ułożenie programu z filmów niqdzie 
jeszcze nie wyświetlanych. Będę szczęśli- 
wy, jeżeli uda nam się pokazać 3 lub 4 filmy 
premierowe. Jest wśród nich nowy film ja- 
pońskiego reżysera Nagisy  Oshimy 
Krzyk” (The Shout) Jerzego Skolimow- 
skiego zrealizowany w Anglii, „Pieśń o Ro- 
landzie” Franka Cassenti. Z myślą o festi- 
wau: kończą pospiesznie realizację swoich 
filmów Fred Schepsi (Anglia) i Miguel Lit- 
tin (Meksyk). 
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ALB 
PRZYKŁADÓW 


Bardzo dziwna seria: pomiędzy al- 
bumem pierwszym a następnym mija- 
ją całe lata, drugi wolumin ma być już 
ostatni. Mówię o wydawnictwach 
„100 filmów”, które zrobiły nam ape- 
tyt na atrakcyjną i potrzebną serię 
albumów monograficznych, poświę- 
conych najważniejszym kinemato- 
grafiom świata. Taką formułę zapo- 
wiadało „100 filmów angielskich” 
pióra Andrzeja Kołodyńskiego, po 
których pojawić się miały kolejne 
„setki” reprezentacyjnych dokonań 
francuskich, szwedzkich, radziec- 
kich. Mamy tymczasem jedynie „100 
filmów włoskich” Hanny Książek-Ko- 
nickiej, i to w chwili, kiedy zwątpiliś- 
my już w wiarygodność niegdysiej- 
szych zapowiedzi WAIF-u. Niespo- 
dzianka na prawach jawnego edytor- 
skiego „poślizgu” (ostatni z omawia- 
nych filmów pochodzi z roku... 1975). 
Podobno z kontynuacji serii zrezygno- 
wano, uważając formułę za nieudaną 
Czy słusznie? 

Powrót do albumu Andrzeja Koło- 
dyńskiego i świeża lektura pozycji 
Hanny Książek-Konickiej skłaniają 
niżej podpisanego do obrony idei se- 
rii, niezależnie od pewnych jej słaboś- 
ci i defektów technicznego wykona- 
nia. Popularne — zarazem poglądowe 
- wprowadzenie w historię kinemato- 
grafii, których dzieła złożyły się na 
klasykę światową, ze wszech miar za- 
sługiwało na poparcie. Zrobił nam na 
to smak Jerzy Płażewski jeszcze przed 
pięciu laty, przekonując, że można 
w dwustu przykładach zawrzeć sens 
lekcji kina powojennego. [w znacznej 
mierze nadzieje te potwierdziło „100 
filmów angielskich”, dając czytelną 
ewolucję sztuki filmowej wyspiarzy 
od „szkoły Brighton” po Loseya, Kub- 
ricka i Kena Russella Narzekałem 
wledy, co prawda, na zbytnią lapidar- 
w których przewidziano 














ność hase 
miejsce na dość szczegółowe stresz- 
czenia, kosztem wszakże aktualizują 

cego komentarza krytycznego, na mi- 
zdjęć, ktore 
tymczasem powinny być równoważ 
nym akcentem wobec tekstu. Ale do- 
wiedziałem się sporo o pozornie zna- 
nej nam kinematografii, dostrzegłem 
jej ukryte nurty i mniej znane karty 
Sądze, X Muzy 
album piewszego 

1 udanege 


niaturowe reprodukcje 





że dła c 





zjastów 
miał wartość 


przewodnika po trady 


14 


cjach i najnowszej historii liczącej się, 
cenionej kinematografii 

Właściwie wszystko to dałoby się 
powtórzyć w przypadku „100 filmów 
włoskich”. Albumu niezłego — różnią- 
cego się w jednym jeszcze punkcie od 
tomu poprzedniego: trochę lepiej wy- 
eksponowano tym razem ilustracje, 
niestety przy mizernej znów technice 
reprodukcji (rozmazane plamy czerni 
i bieli). Ale to mankament drugorzęd- 
ny: ważniejsza wydaje się sama pro- 
pozycja autorska, interesująca i sen- 
sowna, mimo sztywnego układh ha- 
seł, niepotrzebnie eksponującego in- 
trygę fabularną kosztem oczekiwanej 
dzisiejszej interpretacji. Podobnie jak 
Kołodyński, Książek-Konicka przypo- 
mina znów nadzwyczaj wiele zapom- 
nianych i nie znanych ogniw, tłuma- 
czących zarówno żywotność określo- 
nych wątków kina włoskiego, jak też 
eksplozje tematów przypisywanych 
wręcz tej tylko kinematografii. Uka- 
zuje dialektykę nurtów związanych 
z tradycją plebejską, z obserwacją ży- 
wiołu społecznego — i zjawisk eska- 
pistycznych, związanych z historycz- 
ną gigantomanią bądź cukierkowym 
melodramatem. Dobór tytułów, przy 
tylu krzyżujących się kryteriach 
powości” i „doniosłości”, wydał mi 
się zupełnie zręczny. 

Myślę, że seria „stu filmów”, przy 
stosunkowo prostych korektach kon- 
cepcyjnych (odwrócenie proporcji po- 
między streszczeniem a czytelnym 
komentarzem historycznym) czyli po 
powrocie do formuły. „mikroeseju 
z albumu Płażewskiego, który inicja- 
tywę niejako zapoczątkował, miałaby 
autentyczną rację bytu. Oczywiście 
pod pewnymi warunkami: w serii 
książka musi pojawiać się po książce, 
by czytelnik nie zapominał o wydaw- 
niczym wątku, kompletował albumy 
i wypytywał o następne. To są reguły 
powszechnie znane, u nas, jak widać 
nie stosowane. Obawiam się, że rów- 
nież z niejaką stratą dla edytora, by 
nie powoływać się już na tak abstrak- 
cyjne hasła jak „dobro kultury filmo- 
wej”, Szczerze mnie jednak martwi 
przedwczesna śmierć serii „stu fil- 
mów”, tak jak autentyczną stratą była 
wczeświejsza rezygnacja z monografii 
„Dziesiąta Muza”. Zbyt uboga jest 
wciąż biblioteczka tych wszystkich, 
którzy zaczynają poważniej intereso- 
wać się sprawami filmu, by przecho- 
dzić nad tymi zaskakującymi decyzja- 
mi do porządku dziennego. Tym bar- 
dziej że „błąd” tkwił, w każdym przy 
padku, w taktyce wydawnictw, w try 
bie rozgrywania i realizowania pomy 
słów, a nie w nich samych. 

Czas działa na naszą niekorzyść 
edukacja filmowa obejmuje już dziś 
rozległe kręgi młodych ludzi, nieba- 
wem stanie się istotną cząstką obliga- 
toryjnego programu dziesięcioletniej 
szkoły. I oto paradoks — kiedy nai 
szkolnictwo i ruch kulturalny starają 
się nadążać za potrzebami współczes- 
ności, wykładowcy i działacze pozos- 
tają z pustymi rękami. Zapewne seria 

stu filmów” nie jest dla tej edukacji 

sprawą najważniejszą; byłaby jednak 

pożytecznym dopełnieniem _„biblio- 

teczki miłośnika X MUZY”, wciąż 
bardzo, bardzo szczupłej 

WOJCIECH 

WIERZEWSKI 
















































Hanna Książek-Konicka: STO FILMÓW 
WŁOSKICH. Wydawnictwa Artystyczne 
i Filmowe. Warszawa 1978 


Przekraczanie, 
rozszerzanie, 
powiększanie 





mbicją kina powojennego stało 

się nieustanne dążenie do 

uchwycenia autentyzmu życia, 
do wiarygodności. Włoski neorea- 
lizm, cinóma-vóritć, francuska i an- 
gielska „nowa fala” wchłaniały coraz. 
to nowe elementy życia. Zacierały się 
różnice pomiędzy fikcją a rzeczywis- 
tością, zdarzeniami  wymyślonymi 
a tymi, które miały miejsce naprawdę. 
W tym niezwykłym pędzie do dosłow. 
ności, uwierzytelnionej faktury życia 
zapomniano o barierze, poza którą 
sztuka wyjść nie może. Nie dlatego, iż 
pokryje się z rzeczywistością i prze- 
stanie spełniać funkcje artystyczne ja- 
ko proste odbicie, ale dlatego, że nie 
sposób być wiernym wobec natłoku 
zdarzeń. Zatraca się wizja autentyz- 
mu i na powrót wkraczamy w świat» 
iluzji, kreacji, czegoś nie dopowie- 
dzianego. 

Przygoda taka przytrafiła się mis- 
trzowi kryminału Alfredowi Hitch- 
cockowi w jego niezwykłym okresie 
twórczym, w latach pięćdziesiątych. 
Pod wpływem mody na wydłużone 
ujęcia, bystrą obserwację kamery za- 
chodzących wokół zdarzeń spróbował 
Hitchcock zastosować technikę cią- 
gów dekoracji. Nie trzeba było prze- 
nosić się wraz z ekipą z miejsca na 
miejsce, bo poszczególne fragmenty 
dekoracji były budowane obok siebie. 
Płynnym ruchem, niedostrzegalnie 
dla widza przenoszono się z jednego 
mieszkania do drugiego. W „Sznu- 
rze” reżyser rozegrał akcję w jednym 
pomieszczeniu, niemal bez cięć mon- 
tażowych, w długich ujęciach, a prze- 
cież osiągnął efekty tak skompliko- 











wane, jakich nie byłby w stanie uzy- 
skać jakikolwiek montażysta. Dąże- 
nie do maksymalnej prostoty techni 
cznej okazało się bardziej skompliko- 
wane niż. najwymyślniejsze środki 











wyrazu. 
To samo jest widoczne w najba 
dziej może interesującym  filmi 


Hitchcocka „Okno na podwórze”. Bo- 
haterem jest fotoreporter przykuty do 
fotela po złamaniu nogi. Reżyser pró- 
buje dokonać obserwacji z punktu w 
dzenia osoby unieruchomionej. Polę- 
guje to wiarygodność zdarzeń, odczu- 
cia widza pokrywają się z odczuciami 
bohatera. Wraz z nim śledzimy życie 
mieszkańców kamienicy na tyle, na 
ile pozwala widok z okna. Jakis skrzy- 
pek bez przerwy rzępoli na swym in- 
strumencie. Młoda baletnica ćwiczy 
proste układy gimnastyczne. I nagle 
wzrok reportera pada na mieszkanie, 
w którym kłóci się mężczyzna z kobie- 
tą. W pewnym momencie mężczyzna 
wybiega do drugiego pokoju, widać 
go przez krótką chwilę, po czym bie- 
rze leżący na stole nóż i znika w ciem- 
nym pomieszczeniu. Bohater z uwagą 
śledzi dalszy tok zdarzeń. Po mieszka- 
niu spaceruje już tylko mężczyzna 
Cóż więc się stało? Czyżby pod wpły- 
wem impulsywnej kłótni popełnione 
zostało morderstwo? 

Hitchcock stara się rozwikłać za- 
gadkę. Każe bohaterowi cierpliwie 
siedzieć w oknie i śledzić rozgrywają” 
ce się wypadki. Uzbraja go w najbar- 
dziej wymyślny technicznie sprzęt fo- 
toreporterski, Przez szkła powi 
jące widać wszystko wyraźnie, jakby 
z odległości kilku kroków. Nie można 




















James Stewart i Grace Kelly w filmie „Okno na podwórze” Alfreda Hitchcocka 








jednak przekroczyć murów mieszka- 
nia. Większość ruchów tajemniczego 
osobnika, może mordercy, rozgrywa 
się poza polem widzenia bohatera, 
może się on tylko pewnych rzeczy 
domyślać. Po co są tajemnicze walizy, 
które przygotowuje mężczyzna? 
Czyżby usiłował w nich wynieść po- 
ćwiartowane zwłoki? .Do końca nie 
będziemy o tym wiedzieli. Hitchcock 
nie wyjaśni zagadki, bo niechce prze- 
kroczyć pozycji przykutego do fotela 
reportera. Okazuje się nagle, że rzetel- 
ność obserwacji, wiarygodność, rea- 
lizm grają przeciwko zrozumieniu 
zdarzeń do końca, Nie tylko nie poma- 
gają złożyć faktów w zrozumiałą ca- 
iość, lecz przeciwnie — mnożą znaki 
zapytania, domyśły. Dążenie do rze- 
telnej prawdy stało się owej prawdy 
zaprzeczeniem, skomplikowała ją 
uczyniło trudną do przyjęcia. 

Podobne w swej istocie zjawiska 
jest treścią kulminacyjnych scen „Po- 
większenia” Michelangelo Antonio- 
niego. Zmyślny reporter w czasie w: 
drówki po parku natknął się natajen 
niczą parę, której nie omieszkał zro- 
bić zdjęć. Natychmiast spotkał się 
z reakcją dziewczyny: niech b 
względnie odda film z aparatu lub 
zniszczy go. Bohatera zaintrygowała 
reakcja dziewczyny. Zwiódł ją w porę 
i zamknął się w swojej pracowni. Roz- 
wiesił później zdjęcia na ścianie i za 
czął się im pilnie przyglądać. Ni 
szczególnego w pierwszej chwili nie 
zauważył, zwyjątkiem dziwnej plamy 
na tle gęstych krzewów. Powiększył 
ten fragment zdjęcia. Z ciemnej pla- 
my zaczęły się wynurzać zarysy cze- 
goś, co w miarę otrzymywania coraz to 
więkśżych odbitek przybierało kształt 
zbliżony do głowy leżącego człowie- 
ka. Trwało to do pewnego momentu, 
bo kolejne odbitki miały już tak ziar- 
nistą strukturę, iż wszystko na powrót 
rozmazały 

Na nic zdały się wycieczki bohatera 
na miejsce zbrodni. Za pierwszym ra- 
zem znalazł potwierdzenie swych do- 
mysłów, za drugim tajemniczy trup 
mężczyzny zniknął. Wrócił więc po- 
czątkowy dylemat: czy było to prze- 
stępstwo, czy w grę wchodziła wybu- 
jała wyobraźnia reportera? Mocno 
































uziarniona odbitka dowodem rzeczo- 
wym nie była. Wiarygodność rozpły- 
nęła się jak widmo przestępcy zwaliz- 
kami w „Oknie na podwórze 
Potwierdziła się tylko stara prawda, 
że dokumentalizm obserwacji działą 
przy zachowaniu pewnej odległości 
od zdarzenia. Kiedy odległość się 
powiększa, znika możliwość wiary- 
godnej percepcji. Niemożliwe jest 
także nadmierne zbliżenie. 

Jeśli kogoś nie przekonał ekspery- 
ment z powiększeniem, dokonany 
przez. wścibskiego reportera, niech 
przypomni sobie wspaniałe zbliżenie 
pary bohaterów filmu „Hiroszima, 
moja miłość” Alaina Resnais, splecio- 
nych w miłosnym uścisku. Zdjęcia do- 
konywane z centymetrowej niemal 
odległości ukazywały — pory skóry, 
tajemnicze w swym wyglądzie, bliskie 
owej fakturze zdjęć powiększonych 
z filmu Antonioniego. 

Tak więc, jak niegdyś za- 
chłanny pęd ku  dokumentaliz. 
mowi, w pewnym momencie istotą 
poszukiwań ambitnych reżyserów 
stało się przekraczanie barier naszego 
normalnego postrzegania i zachowa- 
nia. Zdarzenia rzeczywiste, wiary. 
godne w swej naturze zaczęły być 
nagle oglądane ze zbyt dalekiego lub 
nazbyt krótkiego dystansu. Efekty ar- 
tystyczne były podobne w swym wy- 
razie, Jawił się świat pozornie dosko- 
nale nam znany, ale zdeformowany 
w swej strukturze przez. przyjęcie 
dziwnej pozycji obserwacji. Okazało 
się, że pewnych dziwactw i niejasnoś- 
ci nie trzeba wymyślać za pomocą 
sztucznych zabiegów. Można do nich 
dojść przez rozszerzanie lub zawęża- 
nie pola widzenia, przez powiększa- 
nie lub zmniejszanie odległości od 
obiektu i wreszcie przez przekra- 
czanie pewnych nawyków zacho- 
wania. Istota tych zjawisk tkwiła po- 
tencjalnie już w starym kinie. Wystar- 
czyło ją tylko przypomnieć i udosko- 
nalić. 
are kino lat dwudziestych i trzy- 
dziestych lubowało się w detorma- 
cjach z użyciem światła lub dźwięku 





























A były to zabiegi niezależne od pracy 
kamery dostosowanej do prostego za- 
pisu obserwacji. Ale przecież już od 
pojawienia się Friedricha W. Mur- 
naua i Jeana Renoira zaczęły sięnowe 
prawidła deformacji. Słynne są jazdy 
kamery w ujęciach poziomych i pio- 
nowych w filmie „Portier zhotelu At- 
lantice”. W pewnym momencie otrzy- 
mujemy widok ulicy z dachu wieżow- 
ca: ludzie poruszający się w dole przy- 
pominają pełzające mrówki. 

Renoir zajmował się rozbijaniem 
potężnych struktur przestrzennych na 
poszczególne wycinki, które bynaj- 
mniej nie żyły samodzielnym życiem, 
były tylko cząstką większej całości. 
Oto klasyczna scena powitania gości 
w „Regule gry”. Do obszernego holu 
wchodzą wciąż nowi osobnicy. Zrazu 
kamera ukazuje ich w ogromnej pa- 
noramie. Ale w pewnym momencie 
następuje ruch kamery w stronę gości, 
skrócenie perspektywy. W ramach ob- 
razu nie widzimy już wszystkich przy- 
byłych, lecz nielicznych, biegających 
w różne strony, raz zjawiających się 
w polu widzenia, to znów odchodzą” 
cych gdzieś na bok. Mimo że wi- 
dzimy teraz wycinek akcji — nie zapo- 
minamy o tych, którzy są „poza ka- 
drem". Przestrzeń widzialna jesttylko 
fragmentem przestrzeni rozgrywają- 
cych się zdarzeń. Jednocześnie jed- 
nak spychanie akcji poza widzialność 
kamery wprowadza elementy domy- 
słu, stwarza pole dla wyobraźni. Nie 
różni się to niczym od późniejszych 
eksperymentów Hitchcocka, Antonio- 
niego czy Resnaisa. 

W latach powojennych, głównie 
pod wpływem neorealizmu, przyjęto 
dość prosty podział na film kreacyjny 
i film wierny światu naturalnemu, na 
- według bazinowskiej formuły — ar- 
tystów „wierzących w obraz” i „wie- 
rzących w. rzeczywistość”. Okazało 
się, że są to pojęcia mylące, zaciem- 
niające istotę kina. Bowiem ustalenie 
granic pomiędzy rozmaitymi formami 
tworzenia i przyznanie szczególnej 
roli pracy kamery niczego jeszcze nie 
oznacza. Dawniej świat kreacyjny na 




















ekranie był tworem wyobraźni artys- 
ty, nie trzeba jednak sięgać do wycb- 
raźni, żeby uzyskać rzeczy zmyślone, 
fikcję i deformację. Teraz wystarczy 
przekroczyć pewną relację prawideł 
postrzegania, ażeby efekty były rów- 
nie wyraziste i trwałe. Zapomina się 
wciąż o różnicach między zdolnościa- 
mi obserwacyjnymi kamery a możli- 
wościami wzroku ludzkiego i błądten 
staje u podstaw wszelkich nieporozu- 
mień. Tymczasem kamera poddawa- 
na zostaje rozmaitym udoskonale- 
niom technicznym, oddałającym ją od 
prostej sztuki postrzegania. My zaś 
pozostajemy wciąż w tym samym 
miejscu, ze swoimi ograniczeniami 
i ułomnościami. Każde przekroczenie 
naszych możliwości obserwacji odda- 
la wizję świata ekranowego od świata 
naszych doświadczeń i wyobrażeń, 
otwiera drogę kreacji, która tym się 
różni od czystej fantazji, iż powołana 
została do życia nie drogą spekulacji 
artystycznych lecz drogą udoskonaleń 
technicznych, służących do poznania 
skomplikowanych procesów rozwoju 
świata. 

Jesteśmy więc w kinie świadkami 
swoistego paradoksu estetycznego. 
Nieustanny szacunek dla prawdy, dla 
rzeczywistości, w momencie kiedy 
wykraczamy poza doświadczenia 
dnia codziennego prowadzi nas z po- 
wrotem do fikcji, kreacji, fantasmago- 
ri, których pragnęliśmy uniknąć 
przez szacunek dla dokumentalizmu, 
sztuki faktów. Ale czyż wszystko, co 
proponuje nam nowoczesna technika 
nie przypomina owych niezwykłych 
tworów wyobraźni fantastów? Kino. 
jest dzieckiem  dwudziestowiecznej 
cywilizacji i jako takie musi podlegać 
prawom jej rozwoju. A że różni się od 
wszelkich teoretycznych wyobrażeń — 
to już inna sprawa, z dziedziny posze- 
rzania, przekraczania i powiększania. 
Tym razem chodzi bowiem o przekra- 
czanie naszych nawyków i przyzwy- 
czajeń. 
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Bolek i Lolek 
zamiast Myszki Mickey 





KORESPONDENCJA WŁASNA Z FRANCJI 





Dom Kultury w Nevers. Przestronny, nowoczesny budynek na nad- 
brzeżu Loary. W górze, na skarpie miasto: plątanina wąskich uliczek, 
książęcy pałac, którego budowę ukończono na początku XVI wieku, 
stara katedra, plac Republiki okolony platanami o przyciętych kona- 


rach. 


o właśnie tutaj, w tej scenerii 

przeżywała swój wojenny dra- 

mat bohaterka filmu Alaina 
Resnais. „Hiroszima, moja miłość 
znów po latach wyświetlana jest 
w Paryżu. Nie na archiwalnych poka- 
zach filmoteki, lecz w kinie, przy bul- 
warze Saint-Germain-des-Prós. Stała 
nawet kolejka po bilety. 

Nevers dzielą od Paryża dwie go- 
dziny jazdy pociągiem. Dzięki Domo- 
wi Kultury ta odległość jest mniejsza 
Domy kultury na prowincji (idea An- 
dróć Malraux z okresu, kiedy pisarz 
sprawował funkcję ministra kultury 
w rządzie generała de Gaulle'a) orga- 
nizują wystawy plastyczne, zaprasza- 
ją zespoły teatralne z innych miast, 
a nawet krajów, mają własne pracow- 
nie plastyczne dla dzieci, młodzieży 
i dla dorosłych, sale sportowe, urzą- 
dzają koncerty i przeglądy filmowe. 
Dom Kultury z Nevers zorganizował 
pod koniec marca Międzynarodowe 
Dni Filmu Dziecięcego. W tym roku 
po raz pierwszy, ale dyrektor, pan 
Jean Mauroy, żywi nadzieję, że bę- 
dzie mógł kontynuować imprezę w la- 
tach następnych. 

















Na pokazach przedpołudniowych 
było najbardziej rojno. Kiedy na ekra- 
nie pojawili się dwaj chłopcy o okrą- 
głych buziach i zadartych nosach, nie- 
mal cała sala krzyknęła: „Bolek!”, 
„Łolek!”. Francuskie dzieci znają le- 
piej Bolka i Lolka od niejednego doro- 
słego Polaka. Tę znajomość zawdzię- 
czają swojej telewizji. W Nevers mo- 
gły zobaczyć znów obu chłopców 
w „Opiekunach zwierząt” i „Wycie- 
czce kajakiem” Romualda Kłysia. Fil- 
my te pokazano w „dniu polskim 
Towarzyszyło im dwanaście innych 
krótkometrażówek i trzy filmy fabu- 
larne: „Motyle” Janusza Nasfetera 
„Okrągły tydzień” Tadeusza Kijań- 
skiego oraz „W pustyni i w puszczy 
(wyświetlany pod tytułem „Przygody 
dwojga dzieci w Afryce''] Władysława 
Ślesickiego. 

Na zakończenie odbyła się w mero- 
stwie Nevers mała uroczystość. Mer 
wiłał gości i podejmował winem, 
a dwie 16-latki odczytały werdykt 
dziecięcego jury — uczniów jednej 
z miejscowych szkół. Nagrody w krót- 
kim metrażu zdobyły filmy polskie: 
„Opiekunowie zwierząt” i „Wyciecz- 
















ka kajakiem” Romualda Kłysi 
dzik” Jadwigi Kudrzyckiej 
Witolda Giersza. W pełnym metrażu 
zostaliśmy pokonani; jury za najlep- 
szy film uznało „I znów skaczę przez 
kałuże! czechosłowackiego reżysera 
Karela Kachyni. Obie nastolatki miały 
tylko kłopoty z wymową nazwisk na- 
szych reżyserów. Natomiast przedsta- 
wiciel „Filmu Polskiego” wydawał 
się usatysfakcjonowany, gdy kolejni 
dystrybutorzy i działacze kulturalni 
z Francji (ale także z Belgii i Danii) 
żywo interesowali się naszą produk- 
cją filmową dla dzieci 

Lokalna gazeta „La Montagne* tak 
pisała o polskim dniu w Nevers: „W 
dziedzinie filmu dla dzieci Polska zaj- 
muje uprzywilejowane — miejsce. 
Zwłaszcza jeżeli się to porówna 
2 tym, codziejesię we Francji. Wła 
wie żadna wielka firma dystrybucyjna 
nie wydaje się zainteresowana fil- 
mem dziecięcym. Jest to domena sto- 
warzyszeń kulturalnych i klubów fil- 
mowych, dysponujących, niestety 
nikłymi środkami finansowymi, Sie- 
demnaście filmów polskich wyświet- 
lonych w Nevers jest dowodem, że 


„Goż- 
























w tym kraju rzeczywiście istnieje kino 
dla dzieci |...), kino różnorodne i bo- 
gale 

Mówiono o związkach kina i peda- 
gogiki (dyskusję prowadził socjolog 
Jules Gritti, profesor Wyższej Szkoły 
Dziennikarskiej i Uniwersytetu w Lil- 
le), o problemach prawnych i techni- 
cznych rozpowszechniania filmów dla 
dzieci. Zarówno w rozmowach pry- 
watnych jak i w czasie dyskusji wielo- 
krotnie można było spotkać się zuwa- 
gami  deprecjonującymi twórczość 
Disneya. „Mdła”, „e irkowa” _ olo 
określenia, które stosuje się dzisiaj 
powszechnie i nieco bez zastanowie- 
nia. Myszka Mickey ma już 50 lat. 
młodsze od niej są Trzy Świnki, Złe 
Wilki, Pies Pluto, Kaczor Donald, Kot 
Figaro, Jelonek Bambi. Te wszystkie 
postacie wymyślone przez Disneya 
mają swoje trwałe miejsce w wyo- 
braźni kilku pokoleń ludzi na całym 
świecie. Nic więc dziwnego, że bio- 
graficzna książka Christophera Fin- 
cha „Nasz przyjaciel Walt Disney” 
liczy 458 stron tekstu, ponad 500 ilus- 
tracji i waży trzy i pół kilograma! 
Mieści się zresztą doskonale w amery- 
kańskiej mitologii typowego self-ma- 
de-mana, który zaczynał od niczego, 
a pod koniec życia był właścicielem 
wytwórni filmowej, opanował tele- 
wizję, posiadał hotele, Disneyland 
i Disneyworld 

W rok pośmierci „Wujaszka Walta 
pisano, że był największym działa- 
czem oświatowym bieżącego stulecia. 
Ale w dwa lata później, w roku 1968 
ruszono do ataku. Socjolog, pani Clar- 
ke Sayers twierdziła, żefilmy Disneya 
ignorują autentyczną  uczuciowość 
dziecka, a w jego wyobraźnię wiła-i 
czają w sposób łopatologiczny prze- 
ciętność. „Spójrzcie tylko — wołała - 
na potwornego krasnoludka z różdżką 
i olbrzymimi pośladkami, który zapo- 
wiada w TV każdy program Disneya 
Jest to mała wulgarna istotka, która 
dorwała się do miodku”. Julian Hal- 
vey, także socjolog, a zarazem filozof 
postawił znak równości między Dis- 
neylandem a Las Vegas. Ray Bradbu- 
ry, autor „Kronik marsjańskich”, „451 
Fahrenheita" i „Słonecznego wina” — 





























„„Pożar” Witolda Giersza 





pięknej powieści o wakacyjnych 
przygodach dwunastoletniego chłop- 
ca — obruszył się iw liście otwartym do 
pisma „The Nation” napisał: „Żywię 
ukryte przekonanie, że pan Halvey 
kocha Disneyland, lecz nie jest ani na 
tyle mężczyzną, ani na tyle dziec- 
m, aby się do tego przyznać 
Koniestacja”, zapoczątkowana 
w Ameryce, przeniknęła także do Eu- 
ropy. Kiedy przed trzema laty pewien 
włoski dziennikarz chciał poznać 
działalność cenzury w Szwecji, ze 
zdziwieniem wśród fragmentów za- 
kazanych filmów odkrył 350-metrowy 
kawałek taśmy z kreskówki Disneya: 
przygoda biednej Gąski, otoczonej 
przez stado krwiożerczych rekinów, 
gdy tymczasem okrutna osa dziurawi- 
ła jej gumową łódź. Dyrektor szwedz- 
kiego biura cenzury tłumaczył, żenaj- 
większą uwagę zwraca na filmy dla 
dzieci, gdyż często spotyka się w nich 
sceny strachu i_ przemocy. Osądził 
więc przygody Gąski jako niezbyt 
budujące, przede wszystkim z powo- 
du okrucieństwa osy, a także rozwar- 
tych paszcz rekinów. „Przemoc — 
mowił — jest tu rozrywką. A ten 
rodzaj rozrywki traktujemy surowo: 

Filmów dla dzieci jest rzeczywiście 
niewiele, ale nikt we Francji nie po- 
dejmuje kierunku wyznaczonego 
przez poetycki „Czerwony balonik: 
Lamorisse'a_albo „Diabelski wynala- 
zek” Karela Zemana. Filmy te wyma- 
gają czasu i staranności reżysera, nie 
nastawionego na taśmową produkcję, 
na zapełnienie programów telewizji 
Zresztą pokazany w Nevers „Diabel- 
ski wynalazek” liczy sobie już lat kil- 
kanaście, tyle że nadal zachwyca gus- 
tem i inwencją, pomysłem ożywienia 
sztychów Riou i Benetta, ilustratorów 
pierwszych wydań Verne'a. Nagro- 
dzony przez dziecięco-młodzieżowe 
jury film Kachyni „I znów skaczę 
przez kałuże” także nie należy do 
najnowszej produkcji czechosłowac- 
kiej. Kachynia wygrał jednak w kon- 
kurencji z Kijańskim, Ślesickim i Na- 
sfeterem. Nad „Przygodami dwojga 
dzieci w Afryce" („W pustyni i w pusz. 
czy”) ubolewano, że za długie 
2 „Okrągłego tygodnia” trudno było 
cudzoziemskim widzom cokolwiek 
zrozumieć, a „Motylom” zarzucano, 
że melodramatyczne konflikty uczu- 
ciowe dorosłych przenoszą w świat. 
dzieci, stylizują bohaterkę na rozka- 
pryszoną „star”. Zwyciężyła więchi: 
toria chłopca z wioski w królewsko- 
-cesarskich Czechach, historia chłop- 
ca, który lubił patrzeć na świat przez 
kolorowe szkiełka i potrafił pokonać 
własne kalectwo. 

„l znów skaczę przez kałuże” to 
film nie tylko dla dzieci, ale także dla 
dorosłych. Zresztą: gdzie właściwie 
przebiega granica między filmem dla 
dzieci a dla dorosłych? A może nawet 
szerzej: w ogóle między twórczością 
dla dzieci a dla dorosłych? 

Kiedy w Nevers trwały projekcje 
Międzynazodowych Dni Filmowych, 
w najdziwniejszym i odwiedzanym 
obecnie częściej niż wieża Eiffla bu- 
dynku Centrum Kulturalnego im. 
Pompidou lub „Centre Beaubourg" w 
Paryżu, budynku przypominającym 
ultranowoczesną rafinerię lub fabry- 
kę chemiczną, otwarto wielką wysta- 
wę książki dziecięcej. Przeznaczona 
jest przede wszystkim dla czytelni- 
ków od 6 do 13 lat, ale i starsi ją 
odwiedzają. Wystawa książek francu- 
skich potrwa aż do sierpnia, towarzy- 
szą jej zmieniające się sukcesywnie 
wystawy książek czechosłowackich, 
greckich, japońskich, angielskich 












































i zachodnioniemieckich oraz wysta- 
wy w paryskich ośrodkach kultural- 
nych różnych krajów: Szwecji, USA 
Austrii. Literatura dla dzieci i mło- 
dzieży to dzisiaj świetny interes wy- 
dawniczy — mówią francuskie statys- 
tyki. Od 1960 do 1975 roku obroty 
handlowe w tej dziedzinie wzrosły 
2.89 do 305 milionów franków, a na- 
kłady osiągnęły 57 milionów egzem- 
plarzy — 18,5 procentu wszystkich 
książek publikowanych we Francji 
Stało się tak dzięki wprowadzeniu na 
rynek francuski wielu tłumaczeń 
książek zagranicznych, a także dzięki 
pozyskaniu nowych grafików, którzy 
postanowili przełamać segregację 
dzieci — dorośli. Ale gusty małych 
Francuzów są nadal niezbyt znane. 
Czy rzeczywiście lubią tak bardzo 
książki o zwierzętach? — zastanawiała 
się Nicole Zand, dziennikarka „Le 
Monde'u”. W jakim wieku czyta się 
opowiadanie „Stary człowiek i mo- 
rze” Hemigwaya i jak wyjaśnić fakt, 
że książka Williama Goldinga „Wład- 
ca much” ukazała się w wydawnic- 
twie dziecięcym? Na koniec Nicole 
Zand pytała, czy wydana ostatnio we 
Francji książka Janusza Korczaka 
„Król Maciuś I" (w znakomitym tłu- 
maczeniu, jak mi mówiono) - jest rze- 
czywiście książką dla dzieci. Przykła- 
dy można by zresztą mnożyć, już bez 
powoływynia się na paryską gazetę: 
a „Mały książę” Saint-Exupćry'ego, 
a „Buszujący w zbożu” Salingera, 
a „Alicja w krainie czerów” Lewisa 
Carrolla czy wreszcie „Don Kichot 
i „Podróże Guliwera"? 

To, że na liście laureatów w Nevers 
znalazł się także „Pożar” Witolda 
Giersza, film bez wyraźnej fabuły, bez 
natrętnego morału, dobrze świadczy 
o gustach młodych jurorów, ceniących 
sobie także plastyczne piękno i do- 
skonałą ilustrację muzyczną. Uwaga 
Korczaka, że „dła dzieci należy pisać 
tak samo jak dla dorosłych, tylko le- 
piej”, którą z powodzeniem można 
odnieść i do filmu, sprawdziła się. 
„Pożar”, „I znów skaczę przez kału- 
że”, „Diabelski wynalazek” to filmy 
dla „dzieci w każdym wieku”. Istnieje 
bowiem twórczość dla dzieci i świat 
dziecięcych _ skojarzeń, wyobraźni 
i fantazji, świat zaskakujący prostotą 
i poetycką urodą. I w istocie ważne 
jest tylko to, aby jak najwięcej z tego 
świata przeniknęło do twórczości 
(także i filmowej) dla dzieci 

Nic jednak nie zapowiada, aby po- 
jawili się nowi, pełni pomysłów fil- 
mowcy-przemysłowcy, którzy potrafi- 
liby zagrozić wielkiemu koncernowi 
Disneya, potępianemu dzisiaj przez 
krytyków (dorosłych!) za fałszowanie 
życia, antropomorfizację zwierzęcych 
bohaterów, upodobnianie ich przygód 
do perypetii przeciętnej amerykań- 
skiej rodziny. Filmy Disneya nadal 
świetnie się sprzedają, dzięki odpo- 
wiedniemu marketingowi. Kreskówki 
wprowadza się na rynek przez 3 lata, 
a potem wycofuje na następne siedem 
lat i po tym okresie znów wyświetla 
się na ekranach. Od przekazania fil- 
mu do eksploatacji rodzi się nowe 
pokolenie widzów, dla których Mic- 
key Mouse jest postacią jeszcze 
pełnie nie znaną, Bolek i Lolek nie 
wypędza więc z kin zachodnich naj- 
słynniejszej Myszy i Kaczora Donal- 
da. Mogą się z nimi, co najwyżej, 
zaprzyjaźnić. 


MARIA OLEKSIEWICZ 






































„Motte” Janusza Nastetra 
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Ani 
jednego 
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tyczno-naukowego filmu „Test pilota 
Pirxa' 

Ostatnia narada, operator Janusz 
Pawłowski sprawdza światło, II ope- 
rator Wiesław Pyda siada za kamerą 
Będzie jazda od stanowiska z moz- 
giem, przez całe laboratorium, aż do 
ostatniego kręgu, szklanego ośmio- 
ścianu, miejsca o absolutnej steryl- 
ności, gdzie robot zostanie ożywiony. 
Ekipa opuszcza plan. I nagle to wnę- 
trze, do którego już się przyzwycza- 
iłam, znowu nabiera niezwykłości 
Wszyscy pracownicy laboratorium na- 
kładają białe kaski z szybkami na 
oczy, białe rękawice, zaczynają wy- 
konywać dziwne spowolnione ruchy 
wokół leżących. Sterylny, bezimienny 
świat tylko dla wtajemniczonych. 
Wrażenie próżni wokół nich staje się 
ogromnie intensywne 

Wkraczamy wraz z kamerą do ostat- 
niego kręgu. Tu rozegra się ostatni akt 
procesu ożywienia cybernetycznego 
nieczłowieka o wyhodowanych tkan- 
kach. Na_ stole, przypominającym 
operacyjny, ciało spowite w celofan 
W stuk cyfr, wyskakujących na ekra- 
nach urządzeń pomiarowych, wpłata 
się głos prowadzącego eksperyment 
„odłączyć sztuczną nerkę”, „przełą- 
czyć serce na zasilanie własne”. Błysk 
wyładowania i oto przez ekrany apa- 
ratury rejestrującej funkcje życiowe 
zaczynają przebiegać pulsujące linie 
Rozsuwa się połyskliwy celofan, robot 
z wolna siada. Nad stołem pochylają 
się trzy białe sylwetki, Nie zobaczymy. 
teraz jego twarzy. Będzie jednymz za- 
łogi statku kosmicznego „Goliat” pod 
dowództwem komandora Pirxa. 

Na to wnętrze przewidziano tylko 
jeden dzień, ekipa musi wracać do 
Kijowa, gdzie w Wytwórni imienia 
Dowżenki powstała już pierwsza par- 
tia zdjęć, w rakiecie, którą komandor 
Pirx i jego eksperymentalna załoga 
odbywają rejs do pierścieni Saturna. 
Są wśród niej roboty. Jeden? Kilku? 
Tego Pirx nie wie wchodzącna pokład 
„Goliata'”. Ma wydać bezstronną opi- 
nię o przydatności każdego z kosmo- 
nautów, od lej decyzji może zależeć 
dalsza produkć ja nieliniowców. Wie 
natomiast, że nie wszystkim jego mis- 
ja jest na rękę: producenci, którzy 
zaangażowali w prototypy robotów 
miliardy dolarów nie chcieliby ich 
stracić. Ze zdaniem znanego z niepo- 
szlakowanej uczciwości Pirxa liczy 
się opinia światowa, ale czy jego opi- 
nia będzie pozytywna? Zanim jeszcze 
Pirx wyraził zgodę na udział w ekspe- 
rymencie usiłowano go zabić. Pozor- 
nie proste zadanie. wprowadzenia 
trzech sond w szczelinę Cassinieggo — 
między pierścienie Saturna — kryje 
w sobie wiele zagadek, sytuacji nie- 
przewidzianych, może grożnych. Pro- 
blem etycznych i humanistycznych 
aspektów ewentualnej opinii Pirxa 
zaczyna schodzić na drugi plan. Po 
ludzku „poczciwy” Pirx będzie się 
musiał zmierzyć z doskonałym, chłod- 
nym umysłem nieczłowieka, który za- 
pragnął władzy nad światem 

Jak kążdy laik urzeczony techniką 


przyglądam się dekoracji. Wytrzymu- 
je oględziny nawet z bardzo bliska 
Elementy urządzeń prawdziwych 
skomponowane w quasi-realne ca- 
łości tworżą pozór doskonały. Auten- 
tyczna, skomplikowana aparatura 
medyczna. Ten sterowany elektroni- 
cznie stół operacyjny z ośmiościennej 
sali to jedyny w Polsce prototyp, jeź- 
dził dotąd tylko na międzynarodowe 
wystawy. Starania scenografa Jerzego 
Śnieżawskiego sprawiły, że zagra 
w filmie. 

A przecież to wnętrze będzie wido- 
czne na ekranie 2, 3 minuty, kamera 
rejestruje je jakby mimochodem 
przelotnie. Właśnie tak powstaje, 
obrazowy ekwiwalent światd prze- 
szłości, ktory żyje własnym życiem 
w prozie Lema. Musi być prawdono- 
dobny, jak gdyby to wszystko miało 
się dziaćza rok, dwa. Telewizja zaglą- 
da dziś do wnętrz kosmicznych labo- 
ratoriów, ośrodków dyspozycyjnych, 
rakiet. Fantastyka kreowanego przez 
Lema świata żyje w pobliżu rzeczy- 
wistości, ale pozostaje w sferze indy- 
widualnej wyobraźni czytelnika. Ob- 
raz filmowy zaś jest dosłowny — i ma 
granice umowności. Za nimi zaczyna 
się bajka, kurczy wiarygodność dzia- 
łań bohaterów. Marek Piestrak dobrze 
o tym wie. Między „Miłczącą gwiaz- 
dą” a „Odyseją kosmiczną” minęła 
cała epoka kina i nie tylko kina 
Oparta o białą ścianę laboratorium — 
zapominam, że z drugiej strony ma 
ona kolor brązowej płyty, z ktorych 
buduje się dekoracje. Zdjęcia skoń- 
czone. Zestołow-foteli wstają statyści 
Ze wszystkich: nie było ani jednego 
manekina 

Znaczna część zdjęć „Testu pilota 
Pirxa” powstanie w Związku Ra- 
dzieckim: Kijowie, Tallinnie, Mosk- 
wie, na Kaukazie i Krymie. Bez kopro- 
dukcji przedsięwzięcie to byłoby nie- 
możliwe. W Polsce nie można tak wy- 
konać niezbędnych zdjęć trickowych, 
modeli rakiet, wszystkich dekoracji. 
Kijowska wytwórnia dysponuje jedy- 
nym tej wielkości w Europie infrae- 
kranem, który pozwala wkopiować na 
taśmę filmową obrazy kosmosu, pierś- 
cieni Saturna, sond i rakiet w prze- 
strzeni kosmicznej — przy jednoczes- 
nej akcji wewnątrz rakiety. Będzie 
więc „gwiezdne okno”, za którym ro- 

a się dramatyczny finał 

„Dowódca krzyknął, żebym strze- 
lał; zacząłem wiec wystrzeliwać je- 
den po drugim ekrany przeciwmeteo- 
rytowe, żeby zmieść sprzed dziobu 
drobniejsze okruchy, gdyby przed na 
mi się pojawiły. a chociaż nie było'to 
wiele warte, lepszy taki rodzaj osłony 
niż żaden. Cassini był jak czarna 
olbrzymia gęba, widziałem ogień 
przed dziobem, daleko, ekrany osłony 
rozwijały się i od razu paliły w zderze- 
niach z obłokami pyłu. lodowego, 
olbrzymie srebrne chmury powsta- 
wały i pękały w oka mgnieniu. 


ELŻBIETA 
DOLIŃSKA 


„Test pilota Pina”, Reżyser: Marek Pies- 
trak. Operator: Janusz Pawłowski. Sceno- 
grafia: Jerzy Śnieżawski i Wiktor Żyłko. 
Kostiumy: Alicja Wasilewska. Film po- 
wstaje w koprodukcji PRF Zespoły Filmo- 
we i Tallinn Film. Kierownictwo produkcji: 
Edward Kłosowicz i Karl Levolle. Graji 
Sergiusz Desnitski (Pinx), Zbigniew Li 
(Calder), Władimir Iwaszow (Brown), Bole- 
sław Abarth (Otis), Aleksander K: 

Ski (Nowak), Tynó Saar (Weber) 


Władimir Iwaszow 
Narodziny robota 











tot. Le Nouvel Observateur 


Stare celtyckie legendy o dworze 
króla Artura, o rycerzach Okrągłego 
Stołu i nie dokończona powieść 
Chrótiena z Troyes „Perceval”. Z te- 
go tworzywa Eric Rohmer, uważany 





za reżysera „elitarnego”, chce zrobić 
film przeznaczony dla szerokiej 
widowni. 


awniej — pisze Patrick 
Thevenon we francuskim 
” tygodniku «L'Express> — 


gdy uzyskiwało się wresz- 
cie (a nie było to łatwe) prawo spotka- 
nia z Rohmerem, reżyser krył się za 
okularami, nie pozwalał się fotografo- 
wać, i zmyślał różne fantastyczne 
szczegóły ze swej biografii. Dzisiaj, 
po zrealizowaniu dziewięciu filmów 
pełnometrażowych (dwa z nich: „Mo- 
ja noc u Maud” i „Markiza O” były 
także sukcesami komercjalnymi), stał 
się bardziej przystępny”. 

Swego „Percevala” kręci wyłącznie 
w atelier. Jedna z ogromnych hal wy- 
twórni w Epinay-sur-Seine posłużyła 
scenografowi _ (Jean-Pierre Kohut 
Svelko) dla ustawienia dekoracji. Mi- 
chel Grisolia z tygodnika „„Le Nouvel 
Observateur" tak je opisuje: 

„„Jasnobłękitne niebo namalowane 
na olbrzymiej ścianie. Góry mieniące 
się tóżnymi odcieniami zieleni zapra- 
szają do wspinaczki. Po fałszywej rze- 
ce płynie namalowana barka, zaraz 
obok wznoszą się dwa kapiące od zł 
ta zamki-pałace, a nagie jeszcze pnie 
drzew czekają na nałożenie im «pe- 
ruk» z liści. To właśnie te plastikowe 
drzewa, których stylizowane konary 
będą się rozchylać jak płatki kwiatów, 
rosną w lesie Rohmera”' 

Pracę ekipy realizatorskiej śledzą 
dwie inne ekipy — telewizyjne. Po raz 
pierwszy Eric Rohmer, niegdyś profe- 
sor starofrancuskiego, później krytyk 
filmowy „Cahiers du Cinóma”, na- 
stępnie reżyser filmów fabularnych 
i niezliczonych programów telewizyj- 
nych przeznaczonych dla szkół - zgo- 
dził się sam wystąpić na małym ekra- 
nie, Dla Maurice Schórera (bo takie 
jest prawdziwe imię i nazwisko reży- 
sera) ten rodzaj „sportu” czy reklamy 
stanowił dotąd tabu. Podobno jego 
matka do końca życia nie dowiedziała 
się o „ubocznych”” zajęciach i zainte- 
resowaniach swego syna-profesora. 
Nie zrozumiałaby po prostu, po co 
pisął w „Cahiers”, w jakim celu wraz 
z Claude Chabrolem wydał, zresztą 
niedawno  wznowioną, książkę 
o Hitchcocku, dlaczego obronił pracę 
naukową 0 _ przestrzeni filmowej 
w dziełach F. W. Murnaua i dlaczego 
później stał się autorem 9 filmów. 

— „sPerceval» — mówi Rohmer — to 
arcydzieło literackie. Dzięki brawuro- 





wej technice, pełnej werwy fabule. 


ERIC ROHMER: 
przeszłość 
to teraźniejszość 





i żywym dialogom Chrótiena z Troy 
należy uznać za jednego z pierwszych 
powieściopisarzy. Moim _ obowiąz- 
kiem było oddać mu sprawiedliwość 

Nie dokończona powieść, którą 
w roku 1190 napisał Chretien z Troyes 
liczy sobie 9234 wiersze. Język Chre- 
tiena z Troyes potrafi dzisiaj zrozu- 
mieć garstka erudytów. Rohmer, z wy- 
kształcenia i profesji filolog-romanis- 
ta, jest jednym z nich. Żadne z istnie- 
jących tłumaczeń na nowożytny fran- 
cuski mu nie odpowiadało. Dał więc 
swoje własne, w ośmiozqłoskowcu 

— „Aktorzy — twierdzi — mieli już 
opanowany tekst na pół roku przed 
rozpoczęciem zdjęć. Wiersz, słowo są 
tutaj niesłychanie ważne”. „Oto jesz- 
cze jeden paradoks Rohmera, który 
powiada, że jego jedynymi mistrzami 
byli reżyserzy niemego kina: Griffith, 
Murnau, Stroheim” — zauważa repor- 
ter „LExpress 

Gdzieś w oddali, poza lasem styli- 
zowanym na Xll-wieczne miniatury, 
lasem, po którym krążą zakuci w zbro- 
je rycerze, wielbiący damę Blan- 
chefleur i Pucelle, brzmią dźwięki 
muzyki granej na lutni i saraceńskiej 
gitarze, dobiega śpiew. Muzyka nieu- 
stannie towarzyszy akcji, obrazowi. 

— „Ten film - mówi Rohmer — to 
przeciwieństwo pełnego żelaza i krwi 
<Łancelota» Bressona. Ma ukazać 
wszystkie uroki średniowiecza. «Per- 
ceval», stylizowana apologia takich 
cnót jak rycerskość, honor i miłosier- 
dzie będzie opowieścią moralną sła- 
wiącą pokój. Mój bohater to naiwny 
młodzieniec uczący się życia. Bierze 
zbyt dosłownie zasady, które stara mu 
się wpoić otoczenie, ale wrodzona 









Na podbój świata bez kompleksów 





spontaniczność powoduje, że nieu- 
stanie popełnia gafy. Mimo że każe 
mu się być dyskretnym, on nieustan- 
nie zadaje wścibskie pytania, mówi 
mu się o dworności wobec dam, onzaś 
rzuca się na szyję dziewczętom. Wiele 
jego cech odziedziczą później tacy 
bohaterowie jak Kandyd Woltera, 
tramp Chaplina, komediowe postacie 
Bustera Keatona. Perceval Chrćtiena 
z Troyes to jeszcze nie Perceval, który 
w wiek później pojawi się w powieś- 
ciach Okrągłego Stołu, Nie wyruszy 
więc w moim filmie na poszukiwanie 
tajemniczego Graala, pucharu, do 
którego — jak głosiła legenda — Józet 
ż Arymatei zebrał krew ukrzyżowane- 
go Chrystusa. I oczywiście nie zdobę- 
dzie tego pucharu, Tak więc mój «Per- 
ceval» ma niewiele wspólnego z «Par- 
sifalem» Richarda Wagnera czy «Lan- 
celotem» Bressona. Bliższy jest raczej 
powieści Goethego «Lata nauki Wil- 
helma Meistera 

Mówi się o mnie, że jestem reżyse- 
rem elitarnym? Tak, ale tylko w tym 
sensie, że dzisiaj owa elita coraz bar- 
dziej się powiększa. Składa się z lu- 
dzi, którzy chodzą do kina z własnego 
wyboru i niejako w opozycji do tych, 
którzy poddają sięotępiającemu dzia- 
łaniu telewizji. Mam konserwatywny 
gust? Ależ przeszłość to teraźniej- 
szość. Wielkie dzieła przeszłości nie 
słanowią przeszkody dla wyobraźni 
współczesnych artystów. Nie pozwa- 
lają im tylko na powtarzanie tego sa- 
mego. Ale nie należy zapominać, że 
sztuka romańska miała wielki wpływ 
na sztukę początku XX stulecia”. 

Rolę Percevala gra 25-letni Fabrice 
Luchini. Rohmer wybrał go zamiast 











v 


Gerarda Depardieu. A przecież De- 
pardieu obiecywał: „Ależ tak, zrobię 
ci twojego Percevala”. Reżyser chciał 
mieć jednak bohatera naiwnego, we- 
sołka, który gdy tylko wydostał się 
z lasu, wyruszył bez najmniejszych 
kompleksów na podbój świata 

Operatorem jest Nestor Almendros, 
uważany we Francji za mistrza w opee 
rowaniu światłem. W czasie realizacji 
filmów Rohmera bardzo często dopu- 
szcza się improwizację. Ale improwi- 
zacja wymaga wielkiej dyscypliny, 
skupienia. Rohmer nie należy do tych, 
którzy odrywają się od raz zaczętej 
pracy. Nie przypomina zupełnie Go- 
darda z jego „wielkiego” okresu, kie- 
dy reżyser ten przerywał scenę i szedł 
na pokaz najnowszego filmu Raoula 
Walsha. Nie lubi na planie zamiesza- 
nia i zgiełku, zawsze pracuje beż 
asystentów, bez script-giri, z niewiel- 
ką ekipą techniczną. „- Obraz - mówi 
- powinien być prosty i precyzyjny 

— „Stotografuję cię tak — obiecywał 
Luchiniemu Almendros — jak była sfo- 
tografowana Falconetti w «Joannie 
d'Arc» Dreyera”. Wnuk znakomitej 
aktorki, odtwórczyni postaci Dziewicy 
Orleańskiej, gra obecnie rolę mar- 
szałka dworu Keu w „Percevalu' 
Rohmera. 

Współproducentami „Percevala” są 
telewizje zachodnioniemiecka, wło- 
ska i szwajcarska, głównymi udzia- 
łowcami jednak — firmy Gaumont 
i Films du Losange. Przedstawicielka 
Films du Losange twierdzi, że film 
wejdzie na ekrany w okresie Świąt 
Bożego Narodzenia. Bo jest to także 
film dla dzieci i młodzieży. Nie tylko 
dla dorosłych 





tot. LExpress 
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akże w najnowszej produkcji 

tematyka ta stanowi akcent do- 

minujący — przynajmniej pod 
względem ilościowym. Wprawdzie 
obszary penetrowanej rzeczywistości 
są ograniczone w głównej mierze do 
problematyki  moralno-obyczajowej, 
niemniej jednak nowe filmy tego nur- 
tu trafnie chyba odzwierciedlają kli- 
mat i atmosferę swojego czasu. Nawet 
wówczas, gdy temat współczesny 
traktowany bywa wyłącznie w kate- 
goriach anegdotycznych. 

Za rodzaj ciekawostki obyczajowej 
uznać wypada „Białą wstążkę w two- 
ich włosach” Vladimira Kavciaka, po- 
godną opowieść z życia w domu star- 
ców, nie pozbawioną szczypty qory- 
czy i refleksyjnej zadumy. Jedną 
z pensjonariuszek odwiedza nieocze- 
kiwanie jej wnuczka, zresztą również 
pensjonariuszka, tyle że domu dziec- 
ka. Ponieważ wizyta ma charakter 
niezupełnie legalny, dziewczynkę 
ukrywa się przed personelem. Jej na- 
głe pojawienie się narusza ustalony, 
spokojny dotąd i monotonny rytm ży- 
cia tego mikrośrodowiska, rozbudza 
instynkty opiekuńcze,  ewokuje 
wspomnienia młodości. 

Jest w tym filmie sporo ciepła i po- 
gody, kilka soczyście naszkicowa- 
nych postaci, ale jest też nieco preten- 
sjonalny ton kokietowania młodości, 
traktowanej przez twórcę jako war- 
tość sama w sobie. 

Naskórkowość obserwacji i oczy- 
wistość diagnoz moralnych wplecio- 
nych w potoczne, codzienne zdarze- 
nia wypełnia film Juliusa Matuli 
„Opowiem ci to następnego lata”, 
o chłopcu, który w czasie wakacyjnej 
włóczęgi trafia do PGR-u i podejmuje 
tam — jest właśnie pora żniw — pracę 
traktorzysty. Szczery, otwarty, z grun- 
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„Adwokatka” reż. Andreja Lettricha 


Życie, jakie jest 





KORESPONDENCJA WŁASNA Z CZECHOSŁOWACJI 





Wiele wskazuje na to, że generalny zwrot ku tematyce współczesnej, 
jaki dokonał się w kinie czechosłowackim przed kilku laty, ma charak- 
ter zjawiska trwałego, będącego konsekwencją realizacji określonego 


programu. 


tu uczciwy, acz traktujący życie raczej 
beztrosko chłopak w zetknięciu z no- 
wym dla siebie środowiskiem prze- 
chodzi przyśpieszony kurs społeczne- 
go dojrzewania. Odkrywa smak praw- 
dziwej niezależności, którą daje mu 
świadomość, że jest potrzebny iżesię 
2 nim liczą. Ochoczo akceptuje ten 
stan rzeczy, aliści, gdy wakacje dobie- 
gną końca, pożegna bezsentymentów 
nowych współtowarzyszy, a dziew- 
czynie obieca spotkanie... za rok. 


zeczywistość pokazana przez 
Matulę jest gładka, widziana 
jakby przez dźwiękoszczelną 
szybę: konflikty są wytłumione, ujaw- 
niają się bardziej w aluzjach niż zda- 
rzeniach. Ponieważ jednak reżyser 
posiada umiejętność zgrabnego pro- 
wadzenia narracji, rzecz ogląda się 
zniejaką przyjemnością, bez wysiłku. 
I bez wrażenia 
Ambitne próby rozpoznania rzeczy- 
wistości moralnej i obyczajowej poja- 








wiają się natomiast w dwóch filmach 
słowackich, zrealizowanych w braty- 
sławskiej wytwórni Koliba. Myślę tu 
w pierwszym rzędzie o „Adwokatce' 
Andreja Lettricha. Tytułowa bohater- 
ka musi rozstrzygnąć istotny dla sie- 
bie problóm, gdy okazuje się, że 
w prowadzonej przez nią sprawie kar- 
nej jednym z podejrzanych jest jej 
mąż, inżynier na kierowniczym stano- 
wisku. Budując sobie willę posługi- 
wał się mianowicie niezbyt legalnymi 
metodami zdobywania materiałów, 
nierzadko też nadużywał swego sta- 
nowiska do niesłużbowego zgoła ce- 
lu. Dylemat bohaterki: wierność włas- 
nym przekonaniom i zasadom etyki 
zawodowej czy też szczęście małżeń 
skie, w filmie wprawdzie znajduje 
rozwiązanie połowiczne, ale sam pro- 
blem wydaje się ciekawy. Dotyka bo- 
jem podglebia, na którym rodzą się 
postawy konsumpcyjne. 

Motyw wyboru moralnego pojawia 
się również w obrazie Josefa Medve- 





da „Drzwi szeroko otwarte”, Młody 
człowiek, pochodzący z dobrze sytuo- 
wanej i ustosunkowanej rodziny, ży- 
jący bez żenady na jej konto staje 
nagle wobec konieczności samodziel 
nego pokierowania własnym losem. 
Szamoce się najpierw bez celu, 
w końcu postanawia gruntownie 
przenicować i przewartościować 
własne życie. Zmienia środowisko, 
przerywa studia i podejmuje pracę 
zarobkową. W nowym otoczeniu do- 
konuje się proces moralnej odnowy. 

W obu filmach roztrząsa się obiego- 
we dylematy moralne, ale nie umniej- 
sza to w niczym ich społecznej aktual- 
ności. Bohaterowie są ludźmi po- 
szukującymi, — dokonującymi 
określonych wyborów w imię określo- 
nych ideałów. Taki właśnie, sądze, 
powinien być klucz do penetrowania 
rzeczywistości zastanej. Zwłaszcza 
w formule kina popularnego, operują- 
cego potoczną obserwacją jako pod- 
stawową tkanką fabularną. 





Zbynók Brynych i Antonin Kachlik 

w najnowszych realizacjach sięgnęli 

po formułę dramatu społecznego. 
Akcja „Gniewu” Brynycha toczy się 





w roku 1967. Przez pryzmat losów 
górniczej rodziny reżyser stara się 
ujawnić mechanizmy niektórych 


błędnych decyzji gospodarczych tam- 
tego okresu. Osnowę konfliktu stano- 
wi decyzja władz o zamknięciu kopal- 
ni, rzekomo z powodu wyczerpania 
się złóż. Teza filmu nie jest dość kla- 
rowna, bowiem reżyser obudowuje 
główny wątek wieloma qygresjami — 
obojętnymi z punktu widzenia wagi 
tematu —co sprawia, że jasna w zamy- 
śle linia dramaturgiczna akcji zała- 
muje się, a sam konflikt rozwadnia 
„O morawskiej ziemi”, trzynasty 
film w dorobku Antonina Kachlika, 
podobnie jak poprzedni — „Nasz dzia- 
dek Józef” — rozgrywa się w środowi- 
sku chłopskim i jest próbą całościo- 
wego spojrzenia na proces przemian, 
którym w ostatnim ćwierćwieczu pod- 
legała wieś i mentalność jej miesz- 
kańców. W szerokie ramy czasowe 
wpisano losy gospodarza, przecho- 
dzącego gruntowną przemianę we- 
wnętrzną, od nieprzejednanego wro- 
ga kolektywizacji do stanowiska 
przewodniczącego spółdzielni 














astosowane przez reżysera ste- 

reotypy sytuacyjne i skróty fa- 

bularne uwypukliły zarówno 

niedostatki dramaturgii jak 
i wszystkie uproszczenia. Ale mimo 
oczywistych słabości w filmie wyczu- 
wa się autentyzm konfliktów, a nie- 
które sekwencje, mocno osadzone 
w tradycji ludowego folkloru, dzięki 
wnikliwej obserwacji brzmią świeżo 
i soczyście. 


Połowiczny sukces Brynycha i pro- 
blematyczny Kachlika zdają się 
świadczyć, iż kino' czechosłowackie 
nadal poszukuje modus vivendi mię 
dzy sposobem przedstawiania rzeczy 
wistości a charakterem wpisywanych 
w nią konfliktów 

Rzeczywistość nie jest w tych fil- 
mach anonimowa. Przeciwnie — jest 
konkretna, rozpoznawalna. Ale kon- 
flikty częściej mają swe podłoże w ce- 
chach charakterologicznych postaci 
niż w racjach rozumianych jako wyraz 
określonej postawy, ideałów czy stylu 
myślenia. Stąd często więcej obser- 
wacji potocznego życia niż wartościo- 
wania go, więcej opisowości niż inter- 
pretacji. Bohaterowie poddają się jak- 
by naciskowi zewnętrznego świata, 
rzadko tylko przyjmując wobec niego 
postawę aktywną. Pragmatyczny sto- 
sunek do życia określa ich program 
oraz skalę osobistych i zawodowych 
ambicji 

Przełamywanie tego schematu 
w niektórych filmach zdaje się dowo- 
dzić, iż najbardziej płodne poznawczo 
są te próby, które dla egzystencjal- 
nych rozterek bohaterów szukają 
uwarunkowań w konkretnych zjawi 
skach społecznych i obyczajowych 

















ezkompromisowość, _ pryncy- 

pialność, stawianie sobie i in- 

nym wysokich wymagań — lak 
yciu zawodowym jak i osobistym - 
to cechy wyznaczające postawę Jana 
Odraka, bohatera filmu „Czas od 
czynku”. Mającna co dzień do czynie- 
nia z przejawami beztroski, braku od- 
powiedzialności, stosowania zasady 
„ręka rękę myje” Odrak próbuje 
przezwyciężać funkcjonujące w jego 
środowisku układy, nim zrozumie, że 











mentalności innych nie zmieni się wy- 
łącznie własnym przykładem. 

Kryzys wartości, jaki przeżyje bo- 
hater nastąpi w momencie, gdy zo- 
rientuje się, że zło, które z taką kon- 
sekwencją starał się zwalczać na 
gruncie zawodowym — w życiu rodzin- 
nym rozpleniło mu się w najlepsze. 

Czas odpoczynku” zrealizował 
Jifi Svoboda zgrabnie i płynnie, Akcja 
filmu osadzona jest mocno w realiach 
codzienności a sylwetki i konflikty 
zarysowane wyraziście. Dzięki tym 
zaletom moralne rozterki bohatera 
nabierają takiego stopnia intensyw- 
ności, który pozwala wierzyć, żeindy- 
widualny przypadek Odraka stanowi 
eqzemplifikację problemu ogólniej- 
szego, właściwego czasom, gdy nor- 
my obyczajowe i zasady etyczne pod- 
legając procesowi przewartościowy- 
wania zmuszają człowieka do ustawi- 
cznego samookreślania się, definio- 
wania własnej tożsamości. 

Taką próbę zdefiniowania samego 
siebie podejmuje też bohater „Zwier- 
ciadła” Jaroslava Balika, filmu doj- 
rzałego artystycznie i myślowo, będą- 
cego przy tym w jednakowym stopniu 
próbą sportretowania pokolenia 
sów burzy i naporu” co refleksyjną 
zadumą nad nieuchronnością przemi- 
jania 

Jifi Klima reprezentuje typ nowo- 
czesnego menedżera, człowieka jak 
mówi, doskonale w życiu zado- 
mowionego. Przybywa do Brna natar- 
gi handlowe. Kontrakty, przetargi 
bankiety — cały ów świat ważnych 
spraw, stanowiących przez lata całe 
treść jego życia — nagle przestaje się 
dla niego liczyć, gdy przypadkowo 
poznana dziewczyna  ewokuje 
wspomnienia młodości... Pierwsze la- 

















ta powojenne, Klima wśród aktywis- 
tów komunistycznej młodzieży aka- 
demickiej. Zapał, żarliwość i entuz- 
jazm tak charakterystyczne dla tam- 
tych lat. Niezłomna wiara w ideę 
przebudowy świata. Radość współu- 
czestniczenia w tworzeniu nowej rze- 
czywistości. I nagle — konieczność wy- 
boru między ideałami a uczuciem 
Wtedy opowiedział się po stronie ide- 
ałów. A jak postąpiłby dziś? 

Znakomicie prowadzone dwa rów- 
noległe wątki posłużyły reżyserowi 
do przeprowadzenia konfrontacji 
przede wszystkim na_ płaszczyźnie 
prywatnych rozrachunków bohatera 
z samym sobą. Ale zderzenie dwóch 
czasów, choć optymistyczne w planie 
społecznym, w osobistym pozostawia 
u bohatera osad goryczy i przeświad- 
czenie, żecośtamrzkapitału młodzień- 
czych ideałów zostało jednak po dro- 
dze roztrwonione bądź rozmienione 
na drobne 

Svoboda i Balik stawiają swoim bo- 
haterom identyczne pytanie: czy po- 
trafiliście dotrzymać kroku swoim 
czasom? Obaj też opatrują je własnym 
komentarzem, który choć daleki od 
optymizmu budzi szacunek. 














* * * 


eby pokusić się o refleksję 
ogólniejszą: temat współczes- 
ny w najnowszych filmach cze- 
chosłowackich to przede wszy- 
stkim te obszary rzeczywistości i poto- 
cznej praktyki społecznej, na których 
ujawniają się zjawiska, postawy ispo- 
soby myślenia, naznaczone mitologią 
cywilizacji konsumpcyjnej 





JERZY 
TRUNKWALTER 


„Drzwi szeroko otwarte” reż. Josefa Medveda 








rzeg morza. Rozbity furgon 

cyrkowy. Wokół  furgonu 

Jkrząta się staruszek w potar- 

qanym kostiumie klowna, po: 
mrukując niewyrażnie pod nosem. 
| Nagle piaszczystą plażą nadjeżdża 
ciężarówka z niemieckimi żołnie 
rzami 

W zderzeniu tych obrazów — zabłą- 
kanego nad morzem wędrownego 
cyrku i uzbrojonych żołnierzy — jest 
coś niezwykłego; samo ich pojawie- 
nie się na plaży ma w sobie cośz kosz- 
| mara, złego snu 

Rozlega się wystrzał. 

„Kiedy przemawiają działa — milk- 
ną muzy”. Sentencja ta niejednokrot- 
| nie budziła wątpliwości. Bo nie bra- 
kuje przykładów, że właśnie w okre- 
sie największych burz dziejowych po- 
| wstawały wielkie dzieła sztu! 
| Nad oblężonym Leningradem roz- 

brzmiewały spiżowe tony Siódmej 
Symfonii Szostakowicza, zaś wiersze 
| poetki tego miasta, Olgi Bergholc 
niejednokrotnie przerywała  zapo- 
wiedź: „Ogłasza się alarm lotniczy 

Ludzie bardzo szybko przyzwycza- 
jają się do grzmotu dział, Ale sztuka 
| przywyknąć doń nie może. Czyż nie 
| dlatego, że ludzkie cierpienia, krew 
| i śmierć muszą budzić instynktowny 

protest stając się natchnieniem naj- 
| bardziej podniosłych, przenikniętych 
| numanizmem utworów? 
| Wianek sonetów” — tak właśni 
| zatytułowali swój film białoruscy fil- 
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mowcy, Wiktor Muratow i Walerij Ru- 
bińczyk 

Tytuł ten można interpretować zu- 
pełnie po prostu, jako że każdy sonet- 
epizod filmu rozpoczynają wiersze 
Belli Achmaduliny czytane poza ka- 
drem przez poetkę. Ale można też 
doszukiwać się w tym tytule przenoś- 
ni, splotu symboli i metafor obrazują- 
cych surową rzeczywistość wojenne- 
go czasu. 

Akcja toczy sie w roku 1944, kiedy 
Białoruś była już wolna od okupanta, 
ale świat był jeszcze wielkim pobojo- 
wiskiem. Temat .„Wianka sonetów 
wojenne dzieciństwo — nie jest w ki- 
nie radzieckim nowy; przypomnijmy 
choćby „Dzieckowojny” Tarkowskie- 
go, film przedstawicieli pokolenia, 
które nie walczyło na froncie. Można 
by też wymienić i inne utwory. W tej 
liczbie i białoruskich filmowców. 

Dziesięć lat temu młody podów- 
czas Wiktor 
dług scenariusza Giennadija Szpali- 
kowa lilm „Wywodzę się z. dzie- 
ciństwa”, w dużym stopniu autobio- 
graficzny (reżyser, syn por 
przez hitlerowców partyzanta, został 
wywieziony w dzieciństwie  wraż 
z matką na roboty do Niemiec). Jed- 
nym z wątków była historia chłopca 
powracającego z niewoli w rodzinni 
strony, qdzie wszystko leży w c 
Życie musi jednak toczyć się 
swoim torem. 

„Wianek sonetów 




















ieszonego 











zach. 


kontynuuje te- 





Turow zrealizował we- - 





mat_ filmu Turowa; obserwujemy 
w nim surowe realia pierwszych mi 
sięcy powojennych, kiedy szk 


mieściła się w ruinach 





yła 
budynku 
z okiennicami pozabijanymi deska- 
mi-drogowskazami „Na Berlin”; kie- 
dy uczniowie przychodzili na lekcje 
w'żołnierskich butach i owijaczach. 
Oto stara nauczycielka czyła swoim 





uczniom „Mumu” Turgieniewa, ale 
ich myśli odbiegają daleko od tekstu 
lektury 

Pod szkołę zajeżdża wojskowa cię. 
żarówka, z której żołnierze podnoszą 
za pomocą dźwigu jakis okutany 
ciężki ładunek. Kiedy opadną zasło- 
ny, wynurzy się spoza nich — na tle 
rozpościerających się wokół ruin — d 
lany z brązu posąg zamyślonego Pusz- 
kina. Puszkin jakby patrzył ze wspoł- 
czuciem na zniszczone ludzkie siedzi- 
by i na samych ludżi, którzy przetrwa- 
li najbardziej okrutną z wojen. Żoł- 
nierze ustawiają posąg na postumen- 














cie, skąd w swoim czasie „ewakuowa- 
no'' Puszkina przed inwazją reprezen- 
tantów „wyższej kultury”. Teraż Pu 
szkin powrócił na swoje miejsce, do 
swoich. 

Sztuka, temat sztuki przenika cały 
ten film 

Głównym watkiem „Wianka sone- 
tów” jest historia dwóch bezdomnych 
chłopców, skierowanych do orkiestry 
wojskowej, w ktorej jeden będzie grał 
na tubie, a drugi na bębnie. Widzimy 
jak owa orkiestra maszeruje 












wyżwolonego miasteczka, jak przy- 
grywa do tańca na parkiecie pod go- 
łym niebem, gdzie gromadzą się jedy- 
nie kobiety i dzieci i dlatego młody 
pokryty orderami major wywołuje po- 
wszechną sensację. 

Ale nesi młodzi bohaterowie. 
rych żołnierskie muzykowanie ubra- 
ło, obuło i nakarmiło, marzą tylko 
o jednym: o wyjeździe na front, bo 
przecież wojna wciąż jeszcze trwa 








któ- 





gdzieś tam daleko, na zachodzie. 

A może by tak sprzedać krowę, któ- 
ra uchowała się w zagrodzie —starczy- 
łoby pieniedzy na dojazd do samych 
Niemiec? 

Jeden 2 tej dwójki mużykantów. | 
Artiom Pieriegudow, muzyk i poeta, 
podąży mimo wszystko trudnymi dro- 
gami wojny do Niemiec | 

I tam właśnie dopadnie go smierć, | 
zanim zdążył poznać życie. | 

Piękny, mądry film 

Przypomnijmy, że zdobył Grand 
Prix w kategorii filmow dla młodzieży 
na Wszechzwiązkowym 
Filmowym w Rydze. 
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WIENOK SONETOW, reż. Walerij Rubin- 
czik, ZSRR | 
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USA, 1977 


Scenariusz i reżyseria: ROBERT 
ALTMAN. Zdjęcia: Charles Rosher. 
Muzyka: Gerald Busby. Scenografia. 
James D. Vance. Wykonawcy: Shelley 
Duvali (Millie), Sissy Spacek (Pinky) 
Janice Rule (Willie), Robert Fortier 
(Edgar Hart). Ruth Nelson (pani Rose), 
John Cromwell (pan Rose), Craig Ri- 
chard Nelson (dr Maas), Sierra Pe- 
cheur (pani Bunweill), Leslie Ann 
Hudson i Patricia Ann Hudson (bliż- 
niaczki Poly i Peggy). Maysie Hoy (Do- 
ris), Belita Moreno (Alcira), Beverly 
Ross (Deidre Black) i inni. Produkcja: 
Lion's Gate Films — 20th Century Fox. 





Barwny. Dozwolony od 18 lat. Czas 
wyświetlania: 121 min. Tytuł oryginal- 
ny; „3 women 

Wizja egzystencji trzech kobiet, nie 
znajdujących oparcia w żadnym 
z wzorców lansowanych przez społe- 
czeństwo, zagubionych w życiu po- 
dobnym do snu, mieszającego kosz- 
mar i urok bajki. Film bez wyraźnie 
zarysowanej fabuły, z dwiema krea- 
cjami: Shelley Duvali otrzymała na- 
grodę na festiwalu w Cannes, a Sissy 
Spacek jest uważana za jedną z naj- 
bardziej obiecujących młodych akto- 
rek amerykańskich. 


NIECH ŻYJĄ DUCHY! 


CSRS, 1976 


Reżyseria: OLDRICH LIPSKY. Sce- 
nariusz: Zdenók Svórak. Zdjęcia: Jan 
Nemećek. Zdjęcia specjalne: Vladimir 
Novotny. Muzyka: Jarosłav Uhlif. Sce- 
nografia: Vladimir Labsky. Wykonaw- 
cy: Jifi Sovak (rycerz). Dana Vavrova 
(jego córka Leontynka), Jifi Prohazka 
(Janek), David Vicek (Adam), Toms 
Holy (Wendelin), Igor Nachtigal (Ru- 
dy), Vlastimil Brodsky (kierownik 
szkoły), Lubomir Lipsky (Jouza), Jifi 
Broż i Petr Stary (koledzy Janka) i inni. 
Produkcja: Filmovć Studio Barran- 
dov. Barwny. Opracowany w polskiej 
wersji językowej (reżyser dubbingu: 
Maria Piotrowska). Bez ograniczenia 
wieku. Czas wyświetlania: 83 min. Ty- 
tuł oryginalny: „At żiji duchovó!” 


Musical dla_ dzieci zrealizowany 
przez doświadczonego reżysera ko- 
mediowego. Dzieci pragnące zająć 
stary zamek na miejsce swych za- 
baw, znajdują nieoczekiwanych 5x 
juszników w duchach, którym znudzi 
ły się wieki samotności. 





Magazyn ilustrowany FILM. Tygodnik. REDAKCJA: Puławska 61, 02-595 Warszawa. T: 
iw Stefański, Wojciech Wierzewski, Roman Wionc: 


Kuczyńska, Marian Kuszewski, Stani 





irszawa. 





Warner Bros, arch. Numer przekazano do drukarni 21. IV. 1978. Zam. 570. S-62. 











KORONCZARKA 


FRANCJA — SZWAJCARIA — RFN, 1977 


Reżyseria: CLAUDE  GORETTA. 
Scenariusz na podstawie powieści 
Pascala Lainć: Pascal Lainć i Ciaude 
Goretta. Zdjęcia: Jean Boffety. Muzy- 
ka: Pierre Jansen. Scenografia: Serge 
Etter. Wykanawcy: Isabelle Huppert 
(Beatrice), Yves Beneyton (Franęois 
Boligne), Florence Giorgetti (Maryle- 
ne Thorent), Anne Marie Duringer 
(matka Bóatrice). Renate Schroeter 
(Marianna), Michel de R (Górard). 
Jean Obó (pan Boligne), Monique 


ZAGUBIONE DUSZE 


WŁOCHY-FRANCJA, 1976 


Reżyseria: DINO RISI. Scenariusz 
na podstawie powieści Giovanniego 
Arpino: Bernardino Zapponi i Dino 
Risi. Zdjęcia: Tonino Delli oli. Muzy- 
ka: Francis Lai. Wykonawcy: Vittorio 
Gassman (Fabio Stolz). Catherine De- 
neuve (Elise Stolz). Danilo Mattei (Ti- 
no Zanetti), Anicće Alvina (Lucia Pan- 
din). Ester Carloni (Annette), Michele 
Gapuist (książę), Gino Cavalieri (prof 


Trafisz. Jerz) 
AKCJA TE 


mówienie prowadzi Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw RSW „Prasa-Książka-Ruch", Towarowa 28, 00-839 Warszawa. Skład tekstów techniką „LINOTRON 505 TC 
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Troszczyński, Action Films, Cinć Revue, Cinma Francais, Citel Films. 20th 


Chaumette (pani Boligne) i inni. Pro- 
dukcja: Action Films — FR 3 (Paryż) — 
Citel Films (Genewa) — Filmproduk- 
tion Janus (Frankfurt n. Menem). Bar- 
wny. Dozwolony od 15 lat. Czas wy- 
świetlania: 105 min. Tytuł oryginalny. 
„La denteliere" 

Subtelna opowieść o miłości nie 
mogącej pokonać barier społecz- 
nych, dzielących dziewczynę ze śro- 
dowiska robotniczego i chłopca z ro- 
dziny mieszczańskiej. 


Scatti) i inni. Produkcja: Dear Film 
(Rzym) — Fox — Europa (Paryż). Barw- 
ny. Dozwolony od 18 lat. Czas wy- 
świetlania: 100 min. Tytuł oryginalny: 

Anima persa 

„Dreszczowiec” psychologiczny: 
w starym pałacu weneckim mieszka 
człowiek cierpiący na rozdwojenie 
jaźni, stwarzający wokół siebie aurę 
tajemniczości i śmierci. 
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| Kinorama 





Dżieci Violette Noziere wystąpiły do 
sądu domagając się niedopuszczenia 
na ekrany filmu Claude Chabrola 
Sprawa Violette Nozitre” oraz wyco- 
fania z księgarni książki Jean-Marie 
Fitere'a, która była jego inspiracją. Vio- 
lette Nozióre zostala w 1934 r. skazana 
za zabójstwo ojca na karę śmierci. Póź: 
niej wyrok zmie 
więzienie; w roku 1963 została ułaska- 
wiona przez prezydenta de Gaulle'a. 
Nie z tego wszystkiego nie. rożu- 
miem — oświadczył Chabrol. — Przecież 
książka Fitore'a ukazała się już przed. 
trzema laty, Dlaczego więc czekano tak 
długo? Czy dzieci Violetty bały się, że. 
zbrukam pamięć ich matki? Skoro tak, 
to należało poprosić mnie o pokazanie 
filmu. A jeżeli bały się, że znów zacznie 
wrzoć wokół tej sprawy, to wybrały złą 
metode, bo dopiero teraz zacznie się 
0 niej mówić i pisać, Zresztą ukazałem 
postać ich matki w sposób pełen zrozu- 














ono_na dożywotnie 


* 

„Szum sajańskiej tajgi” — przygodo- 
wy film dla młodzieży — realizują Iwan 
Łukinski i. debiutujący „jako reżyser 
Wladimir Złatoustowski, W. poprzed- 
nich latach Złatoustowski był aktorem 
w lilmach Łukinskiego, Tym razem rolę 
qłówną gra Władimir Basow 

* 

Reżyser Luis G. Berlanga („Witaj 
nam Mr. Marshall”, „Uczta wigilijna” 
„Kat”) powołany został na stanowisko 
prezesa Hiszpańskiej Filmoteki Naro. 
dowej. 

* 


Shirley MacLaine (na zdjęciu) odnio- 
sła sukces w roli tancerki nie tylko 
w filmie „Punkt zwrotny”. Jej program 
TV „Dokąd stąd pójdziemy?” udowod- 
nił, że nadal jest znakomitą aktorką 
komediową i nadal tańczy. Zapowiada 
wkrótce wydanie trzeciej swojej książ- 
ki — tym razem nie wspomnień, alc 














Sylvia Kristel 
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Krok w inną 
stronę 


Sylvia Kristel, bohaterka trzech ko- 
lejnych filmów spod znaku „Emman 
elle" Nie sądzę, aby publicz- 
ność uważała mnie tylko za gwiazdę 
filmów erotycznych, Zresztą miałarn już 
szansę zagrania w innych filinach. Wy 
stępowałam u Jean-Pierre Mocky'etjo 
w” filmie 

iw „Niewiernej żonie” Rogera V 
Obecnie ukończyłam zdjęcia w obrazie. 
Paula de Lussaneta „Misteria”, stano- 
wiącym adaptację Knuta 
Hamsuna. Niedawno 2. propozycjami 
nowych ról zwrócili się do mnie Amery- 
kanie. Jestem nieufna. Ich zwyczajem 
jest „kupowanie” gwiazd, a poźniej po- 
zbywanie się ich, kiedy film nie odnie- 
sie. spodziewanego sukcesu. Jeanne 
Moreau i Alain Delon cośo tym wiedzą! 


Galimatias 


„Renaldo i Clara" to film osobliwy. 
zrealizował go Bob Dylan, pieśniarz 
uważany ża „trubadura subkultury lat 
siedemdziesiątych”. Uzbrojony w gita- 
rę (krytycy zauważyli, że w zbliżeniach 
jego dłonie na strunach instrumentu są 











Całun_nie_ ma. kieszeni 





powieści 





























tot. Cinó-Rovuo 





równie piękne, jak dłonie postaci z ob. 
razów Rafaela) wyśpiewuje. program 
dość nieokreślony, ale opowiadający 
amerykańskiej młodzieży, wśród której 
ma tłumy wielbicieli. Film zrealizowa. 
ny został w czasie jego występów i użu- 
pełniony scenami fabularnym. 
W pierwszej wersji trwał ponad pięć 
godzin, potem został znacznie skróco- 
„ale nie zmniejszyło to, niestety, pre. 
tensjonalności zamysłu. Dylan opor 

da o sobie. jednak nie wprost: jego rolę 














Bob Dylan 
gra Ronnie Hawkins. Sam przeznaczył 
sobie rolę - tajemniczego  Renaldo, 





a swojej żonie ( w czasie realizacji do- 
szło zresztą do rozwodu) — równie ta- 
jemniczej Clary. Rzeczywistość miesza 
się z wizjami, wśród których powtarza 
się postać Kobiety w Bieli, granej przez 
Joan Baez. Są oczywiście na ekranie 
koledzy-muzycy oraz znane 
2 artystycznej bohemy: poeta Allan 

sberg, dramaturq Sam Shepard, ak- 








postać 














torzy Harry Dean Stantoni Scarlet Rive- 
ra oraz całe tłumy innych, trudnych do 
rozpoznania. Bohaterowie rozmawiają 
o muzyce i jej roli we współczesnym 
życiu, wspominają artystyczną atmos- 
ferę Greenwich Villaqe, spotykają się 
+ Indianami i podróżują do Symbolicz- 
nego Miasta, Ironia graniczy z 
mierzoną śmiesznością, momenty trac 
czne z niejasnymi sytuacjami, których 
sens zrozumiały jest tylko dl 
filmu. A jednak „Renakło i Clara" ma 
pewną wartość jako zapis, jeśli nie sta 
nu świadomości, lo w każdym razie 
». jaki reprozem. 
ery- 


























intelektualnego niełać 
tuje dziś artystyczna awangarda an 


kańska. 


SPOTKANIA 


Nie wystarczy 
narzekać 


Jacques Deray: reżyser ceniony za 
atmosterę | zwartość swoich filmów. 
Realizuje dramaty sensacyjne (,„Borsa. 
lino”, „Flic story”, „Gang”), próbował 
też komedii. Należy do pokolenia pro- 
fesjonalistów, takich jak Claude Sau- 
tet, Robert Enrico, Costa Gavras, któ- 
rzy debiut reżyserski poprzedziii lata- 
mi pracy w charakterźe asystentó 

olo rozmowa z. „Cinóma Franęais 








© lak Pan ocenia siedemnaście lat 
swojej filmowej karieryt 





Patrzę na nią bez sentymentu. Za- 
czynam wciąż od nowa. Uważam, że 
niezbędne jest świeże: podejście, bez 


oglądania się na to, co dotychczas zro- 
biłem, Każdy temat wymaga specj 
go potraktowania. 





© Alenie odczuwa Pan chęcinakrę- 
cenia któregoś ze swoich dawnych fil- 
mów na nowo, w inny sposób? 


- Doświadczenie dużo mi dało, to 
prawda. Ale kino uzależnione jest od 
chwili. Dzisiejsza publiczność jest zu- 
pełnie inna. Mam nadzieję, że ja także. 
Nie interesują mnie już historie sprzed 
dziesięciu laty. 

© Mówi się, że ma Pan swój styl. Na 
czym on polega? 

















Może moje filmy sensacyjne różi 
nieco od innych, ponieważ staram 
się zachować pewien dystans wobec 
szczegółów. Nigdy nie wprowadzam 
w sposób sztuczny akcentów gwałtu, 
nieggłaram się szokować. Jeśli takie 
akcenty występują, są one logiczną 
konsekwencją fabuły. Nigdy zresztą 
ich nie podkreślam. Może na tym wlaś- 
nie polega ów dystans. 

© Henri Verneuil powiedział nam 
niedawno, że dość już ma amator: 
czyzny, jaką wnoszą nowi twórcy. 

















Jestem zdania, że każdy potrafi 
dziś zrobić film. Co więcej, nic nato nie 
można poradzić... Ale sukces w zawo- 
dzie reżysera polega na czymś innym. 
Reżyser musi całkowicie poświęcić się 
swojej pracy. Ci przybysze z zewnątrz 
pozostawiają za sobą filmy zrobione 
w połowie, zapis zamierzenia 

mało, 








© Sądzi Pan, że seria tych niepowo- 
dzeń wynika z(obecnego stanu kina? 


Obecny kryzys spowodowany jest 
przez różne czynniki. Przede wszystkim 
- wplyw telewizji. Ale też społeczeń: 
stwo, w którym żyjemy, jest dziś inne 
1 trzeba zrozumieć jego potrzeby. Nie 
wystarczy narzekać na kryzys. Trzeba 
robić filmy, które skłonią ludzi do wyj. 
ścia z domów. Tradycyjna historia poli- 
cyina w stylu, który znamy z telewizji 
nie może odnieść sukcesu. Aż przykro 
patrzeć, że film - tak wspaniały środek 
wyrazu — powtarza schematy. Nie moż- 
na też zwyciężyć telewizji na pofu aktu- 
alności, bo telewizyjna technika jest 
szybsza. Dlatego musimy szukać cze- 
goś innego, czegoś niezwykłego. 

















© Co więc Pan zamierza w roku 
19787 





Reżyst y tot. Cintma Francais 





Jacques D. 





Chcę dostarczać publiczności fil- 
mów, które będą miały szlif protesjo. 
nalny, pełniejszy niż w TV. Nie chcę 
robić filmów komercyjnych, choć nie. 
zapominam, że pracują w przemyśle 
rozrywkowym. Mój program minimum 
zakłada, że nie będę się powtarzał. Lu. 











bię przerzucać się z dramatu do kome- 
dlii, z filmów o temacie społecznym 
w przygodowe, To muszą być moje 





wlasne filmy, choć nie zamierzam być 
tylko ale także uczciwym 
profesjonalnym reżyserem i montażyś: 
tą, Zaskakują mnie wywiady, w których 
reżyserzy wyrażają przekonanie, ż 
zajmują kluczowe miejsce w życiu spo. 
łecznym. Jest to miejsce ważne, ale 
w ramach przemysłu 
pewien wkład w życie kulturalne, aleto 
wymaga świadomości swojej pozycji 








Kinorysunki Chodorowskiego 





